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IX Krajowy Zjazd

TOWARZYSTWA
POLSKICH
KATOLIKÓW

W piątek, 28 czerwca br., ob
radow ał w  W arszaw ie, w  siedzi
bie Zarządu G łów nego STPK  
przy ul. B alonow ej 7, IX  K rajo
w y Zjazd D elegatów , będący naj
wyższą w ładzą T ow arzystw a. W 
Zjeździe tym  uczestniczyli dele
gaci ze w szystkich oddziałów  te
renowych, w ybrani w edług usta
lonego k lucza wyborczego, oraz 
zaproszeni goście. I tak — na 
zaproszenie Zarządu Głównego  
STPK — na Zjazd przybyli: 
przedstaw iciele w ładz państw o
wych z Urzędu do Spraw W yz
nań w  osobach dyrektora dr. 
Henryka Leszczyny i mgr. W ła
dysław a U chow icza, z W ydziału  
do Spraw  W yznań Urzędu m.st. 
W arszawy przybył dyrektor mgr 
Jerzy Ś liw ińsk i. Obecny był tak
że zw ierzchnik Polskiego A uto
kefalicznego K ościoła Praw o
sław nego — J.E. M etropolita Ba
zyli, zw ierzchnik K ościoła Pol- 
skokatolickiego bp Tadeusz M a
jew ski i bp prof. M aksym ilian  
Kode oraz dyrektor naczelny Za
kładów  P rzem ysłow o-U sługow ych  
„Polkat” — inż. K rzysztof Ga- 
w licki.

O godzinie 11 Zjazd rozpoczęty  
został m odlitw ą, odm ów ioną  
przez bpa prof. dr. M aksym ilia
na Rodego, a następnie — za
gajenia dokonał ustępujący pre
zes Zarządu G łównego STPK — 
bp dr W iktor W ysoczański. P o
w iedział on:

..O tw ierając, w  Im ię Boże, ob
rad y  IX  K ra jow ego  Z jazdu  Spo
łecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  
K ato lików , chcia łbym  w  części 
o fic ja ln e j serdeczn ie  pow itać 
p rzedstaw ic ie li w ładz  p ań s tw o 
w ych: d y re k to ra  Z espołu  S to w a
rzyszeń W yznaniow ych  w  U rzę
dzie do S p raw  W yznań, dr. H e n 
ry k a  Leszczynę, m gr. W ładysław a

U chow icza — sta rszego  sp e c ja li
stę  w  tym że U rzędzie o raz  m gr. 
Jerzego  Ś liw ińsk iego  — d y re k 
to ra  W ydziału  do S p ra w  Wyz^ 
n ań  w  U rzędzie m .st. W arszaw y.

W itam  gorąco  Jego  E m inencję  
B azylego — P raw o sław n eg o  M e
tro p o litę  W arszaw sk iego  i całej 
Polski, w icep rezesa  P o lsk ie j R a
dy E kum en icznej. B ardzo cieszy
my się z p rzybyc ia  W aszej E m i
nenc ji n a  nasz  Z jazd , bow iem  
K ościoły s ta ro k a to lick ie  zrzeszo
ne w  U nii U trech ck ie j. w  ty m  
także  K ościół P o lskoka to lick i, od 
początku  sw ego is tn ien ia  pozo
s ta ją  w  bardzo  b lisk ich  k o n ta k 
tach  ze św ia to w y m  p r a w o s ł a 
w iem , p row adząc  w spó lny  dialog 
d o k try n a ln y . T o w arzystw o  n a 
sze. d z ia ła jąc  g łów nie w  środo 
w isku  po lskokato lick im , pop ie ra  
tę serdeczną, b ra te rsk ą  w ięź, je s t 
za in te resow ane  je j pog łęb ian iem  
i um acn ian iem .

Serdeczn ie  writa m  d osto jnych  
księży b iskupów : T ad eu sza  M a
jew skiego , zw ierzchn ika  K ościo
ła P o lskoka to lick iego  i prof. dr. 
M aksym iliana  Rodego.

W itam  D y rek to ra  N aczelnego 
naszego p rzed s ięb io rs tw a  —  Z a 

kładów  U sługow o-P rzem ysło - 
w ych „ P o lk a t”, inż. K rzyszto fa  
G aw lickiego o raz  p rzyby łe  n a  
Z jazd  re d a k to rk i z In s ty tu tu  W y
daw niczego im . A n d rze ja  F rycza  
M odrzew skiego, z d y rek to r 
m gr. M ałgo rza tą  K ąp iń sk ą .

W reszcie gorąco  w itam  de le - 
g a t« i i d e lega tów  n a  IX  K ra jo 
wy Z jazd  Społecznego T o w arzy 
s tw a P o lsk ich  K ato lików .

Z jazd  nasz  odbyw a się w  40 
rocznicę zakończen ia  II w o jny  
św ia tow ej, p o w ro tu  Z iem  Z a
chodn ich  i P ó łnocnych  do Ma-, 
c ierzy  o raz  podczas trw a ją c y c h  
jeszcze obchodów  40-lecia P o l
sk i L udow ej. Są to  roczn ice, k tó 
re  p o b u d za ją  do pog łęb ionej r e 
fleksji, zw łaszcza rea ln ie  m y 
ślących  obyw ate li, k tó ry m  leży 
n a  se rcu  dobro  nasze j O jczyz
ny, szczerych i g o rących  p a tr io 
tów , m iłu jący ch  pokój i sp ra 
w iedliw ość społeczną. Z jazd  nasz

cd. na str. 4

O twarcia IX  K rajowego Zjazdu 
Społecznego T ow arzystw a Polskich K atolików  
dokonał prezes Zarządu G łównego STPK — 

bp dr W iktor W ysoczański



SIEDEMNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św . P aw ła A postoła do Efezjan (4,1—6)

B rac ia : P roszę  w as, ja , w ięzień  w  P an u , abyście  postępow ali 
w  sposób godny  pow o łan ia , k tó rego  w ezw an i jesteśc ie , ze 
w sze lką  p o k o rą  i łagodnością , z c ie rp liw o śc ią  znosząc jed n i 
d ru g ich  w  m iłości, s ta ra ją c  się zachow ać jedność  ducha, z łą 
czeni w ęzłem  poko ju . Jed n o  ciało i jed en  duch  jak o  w ezw an i 
je s teśc ie  do jed n e j nadz ie i w ezw an ia  w aszego. Je d e n  P an , je d 
n a  w ia ra , jeden  ch rzest. Je d e n  Eóg i O jciec w szystk ich , k tó ry  
p a n u je  n ad  w szystk im i, d z ia ła  p rzez  w szystk ich , k tó ry  jes t 
b łogosław iony  n a  w iek i w ieków . A m en.

E w angelia  w edług św . M ateusza (22,34—46)

O nego czasu : P rzy s tąp ili do Jezu sa  faryzeusze . I z ap y ta ł Go 
jed en  z n ich , uczony  w  P raw ie , kusząc  G o: M istrzu , k tó re  
je s t n a jw ięk sze  p rzy k azan ie  w  P ra w ie ?  R zekł m u  Jezu s : B ę
dziesz m iłow ał P a n a  B oga tw ego  ze w szystk iego  se rca  tw ego 
i ze w szystk ie j duszy  tw o je j i ze w szystk ie j m yśli tw o je j. 
To je s t n a jw ięk sze  i p ie rw sze  p rzy k azan ie . A  d ru g ie  podobne 
je s t te m u : B ędziesz m iłow ał b liźn iego  tw ego  jak o  sieb ie  s a 
m ego. N a tych  dw óch  p rzy k azan iach  całe P ra w o  zaw isło  i p ro 
rocy. A  gdy  się zeb ra li faryzeusze , zap y ta ł ich  Jezus, m ów iąc: 
Co sądz ic ie  o C h ry stu s ie?  C zyim  je s t synem ? M ów ią m u : D a
w ida . R zekł im : Jak o ż  ted y  D aw id  w  d u ch u  zow ie Go P anem , 
m ów iąc: R zekł P an  P a n u  m em u, siądź  po p raw icy  m o je j, aż 
położę n iep rzy jac ió ł T w oich  podnóżk iem  nóg  T w oich. Jeżeli 
w ięc  D aw id  n azyw a Go P an em , jak że  je s t synem  Jego? A 
n ik t n ie  m ógł M u odpow iedzieć słow a, an i też  n ie  śm ia ł Go 
od onego d n ia  w ięcej pytać.

„Będziesz m iłow ał 
Pana Boga”

Dzisiejszy fragment Ewangelii przypomina dwie niezmier
nej wagi prawdy wiary, leżące u podstaw nauki Chrystu
sowej. Pierwsza to przykazanie miłości Boga i bliźniego, 
druga to wiara, że Jezus Chrystus jest Synem Bożym. Z tej 
swojej boskiej potęgi uczyni Chrystus fundament Kościoła 
chrześcijańskiego, gwarantując mu niezniszczalność i wiecz
ność: „Na tej opoce zbuduję Kościół mój i bramy piekielne 
nie zwyciężą go”. Prawo miłości stało się z woli Zbawiciela 
konstytucją Kościoła i cechą wyróżniającą chrystianizm spo
śród innych społeczności religijnych. Na nim „cały zakon 
zawisł i prorocy”. Przypatrzmy się bliżej tym prawdom 
i zbadajmy, czy opieramy na nich naszą wiarę i postępo
wanie.

Każdy chrześcijanin jest cząstką Kościoła Chrystusowego 
w takiej mierze, w jakiej z całą świadomością bazuje na 
Chrystusie i realizuje Jego świętą wolę. Kto szuka dla swo
jej w iary innej opoki niż ta, którą ze swego Bóstwa ustano- 
nowił Chrystus, i kieruje się prawami sprzecznymi z przy
kazaniem miłości Boga i bliźniego, albo przynajmniej nie 
usiłuje taK postępować, jak uczy Zbawiciel, nie ma prawa 
uważać się za żywą cząstkę boskiej społeczności założonej 
przez Syna Bożego. Czas kończyć spory na temat: kto jest 
opoką i gwarantem niezniszczalności Kościoła Chrystusowe
go oraz jakie jest najważniejsze przykazanie? Rozstrzygnię
cie wszelkich wątpliwości podaje sam Twórca Kościoła. Gdy
by na ten temat nie było na kartach Pisma świętego żadnej 
innej wypowiedzi, to tekst dzisiejszy wystarcza w zupełno

ści do rozwiązania problemu. Trzeba tylko szczypty obiek
tywizmu i dobrej woli.

„W owym czasie przystąpili do Jezusa faryzeusze, a jeden 
z nich, uczony w Prawie zapytał Go, wystawiając Go na 
próbę: Nauczycielu, które jest największe przykazanie w Za
konie? Rzekł mu Jezus: Będziesz miłował Pana Boga twego 
z całego serca swego i z całej duszy swojej, i z całej myśli 
swojej. To jest największe i pierwsze przykazanie” . Zakon 
Mojżeszowy zawiera wiele przykazań. Uczony więc nie miał 
wyrobionego zdania. Stary Testament nie eksponuje wyraź
nie przykazania miłości. Nie ma nawet wzmianki o nim w 
Dekalogu, czyli dziesięciu Przykazaniach ogłoszonych przez 
Boga na Synaju. Bóg Izraela jawi się swemu ludowi jako 
twardy i wymagający Władca. Takiego Pana trzeba się bać 
i słuchać Go. Miłości nie można było wymagać od ludzi 
„twardego karku i nieobrzezanych serc”, a tak Biblia okre
śla Izraelitów. Tylko wybitni synowie Narodu Wybranego 
umieli wznieść się na duchowe wyżyny miłości i w  niej 
upatrywać źródła czynów. Gdyby Zbawiciel wskazał na któ
rekolwiek z praw Dekalogu jako na to’ „najważniejsze”, 
nikt nie wyraziłby sprzeciwu.

Od chwili ogłoszenia Dekalogu, aż po wieczne czasy, obo
wiązuje wszystkich ludzi wierzących w Boże objawienie 
każde jego słowo. Trzymają się tych przykazań wszyscy 
uczciwi ludzie na świecie, gdyż Stwórca nim wyrył je na 
kamiennych tablicach, wypisał ich treść w ludzkich sercach. 
Wieczność tego prawa potwierdził Zbawiciel: „Ani jedna 
litera, ani jedna kreska nie zmieni się W  Zakonie, aż się 
wszystko ziści”. Wierność literze prawa wystarczyła do cza
sów Chrystusa, teraz Zbawiciel stawia ludziom wyższe wy
magania. Spełnienie nakazów Boga nie powinno wypływać 
ze strachu i ślepego posłuszeństwa. Taka postawa nie daje 
pełnej satysfakcji ani Stwórcy, ani stworzeniu. Bóg ocze
kuje od rozumnych istot posłuszeństwa opartego na miłości. 
On nas z miłości powołał do' bytu więc całym swym istnie
niem winniśmy lgnąć do Niego. Dał nam serce i oczekuje, 
by w tym sercu mógł panować niepodzielnie. Dał nam ducha 
stworzonego na swoje podobieństwo, więc pragnie, by Jego 
obraz pozostał zawsze jak najwierniejszy. Dał nam umyśł, 
byśmy mogli poznawać ogrom Jego dobrodziejstw i wzbudzać 
wdzięczność i miłość. Dziecko Boże, pałające miłością do 
swego niebiańskiego Ojca, wypełni najdokładniej i z radoś
cią cały zakon — wszystkie inne przykazania, bo „pełnią 
zakonu jest miłość”. Miłujący nie podepce woli swego Ojca, 
bo prawdziwa miłość nie wyrządza złego.

Sprawdzianem, czy potrafimy kochać Boga jest nasz sto
sunek do bliźnich. „Jak możesz mówić, że 'kochasz Boga. 
którego nie widzisz, jeśli brata swego, którego widzisz masz 
w nienawiści?” — mówi Zbawiciel. Z tej racji nasz Mistrz 
niemal na równi z nakazem miłości Boga stawia nakaz mi
łości bliźniego: „A drugie podobne temu jest: Będziesz mi
łował bliźniego swego jak siebie samego. Na tych dwóch 
przykazaniach opiera się cały Zakon i prorocy”. To drugie 
prawo przypomnieliśmy sobie niedawno z racji omawiania 
przypowieści o miłosiernym Samarytaninie. Możemy więc 
przejść do. drugiego wątku naszej Ewangelii: sporu o pocho
dzenie Mesjasza — Chrystusa.

„A gdy się zeszli faryzeusze, zapytał ich Jezus mówiąc: 
Co sądzicie o Chrystusie? Czyim jest Synem?” Wbrew za
powiedziom proroków, w których jawi się Mesjasz kimś 
przerastającym najsłynniejszych wodzów Izraela, przewa
żała opinia, że będzie to tylko wielki człowiek, z królew
skiego rodu . Dają temu wyraz faryzeusze, odpowiadając na 
pytania Jezusa: „Jest synem Dawida”. Zbawiciel nie zaprze
cza. Mesjasz jest Człowiekiem z krwi i kości. Według ciała 
jest Synem królewskiego rodu Dawidowego. Ale to tylko 
część prawdy. Chrystus ma nie tylko ziemskich rodziców. On 
jest rzeczywiście pierworodnym Synem Ojca niebiańskiego, 
a przez to Bogiem i Panem. Dlatego Dawid w natchnieniu 
nazywa Go Panem. Tego nie rozumieli faryzeusze i do dziś 
wielu nie rozumie. Wolą uważać Jezusa za Syna Dawida, a 
za opokę wiecznego Kościoła uznawać śmiertelnego czło
wieka!

Ks. A.B.
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Bp WIKTOR WYSOCZAŃSKI

Powołani do rzetelnej pracy i służby na rzecz 
Kościoła i Ojczyzny

(Sprawozdanie z działalności Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików 

za okres od 6 grudnia 1980 r. do 28 czerwca 1985 r.)
W ładzom  naszego T ow arzystw a, w y b ran y m  

n a  V III K ra jo w y m  Z jezdzie ST P K  (6 g ru d 
n ia  1980), w ypad ło  p racow ać w  okresie  
bardzo  tru d n y m  d la  całego naszego  k ra ju . 
D zięki je d n a k  pom ocy Bożej, g łębok iem u 
zaangażow an iu , rz e te ln e j p racy  P rezy d iu m  i 
całego Z arząd u  G łów nego, poczuciu  odpo 
w iedzia lności, obow iązków  obyw ate lsk ich  i 
p a tr io tycznych , zdołano p rze trw ać  najcięższe 
chw ile. Pogłębiono p racę  spo łeczną i ideo
logiczną w  oddz ia łach  terenow ych , zw ięk
szono liczbę członków  ST PK  i liczbę oddz ia 
łów. R ów nież w  naszym  p rzedsięb io rstw ie : 
Z ak ład ach  P rzem ysłow o—U sługow ych  „Pol- 
k a t”, dz ięk i sum ien n em u  sp e łn ian iu  zadań.

rze te ln e j p racy  i postaw ie  o b y w ate lsk ie j, 
zw łaszcza poszczególnych k ie ro w n ic tw  Z a
k ładów , a także  D y rek c ji N aczelnej, n ie 
doszło do w y tra c e n ia  tem pa  dynam icznego  
w zrostu , lecz p rzeciw nie  — przedsięb io rstw o  
nasze n a d a l się rozw ija ło . Z apew n iło  to 
rea lizac ję  celów  s ta tu to w y ch  ST PK , ale 
także  w  p ew nym  s to p n iu  zasiliły  gospo
d a rk ę  ogó lnonarodow ą i budże t p ań stw a .

W okres ie  sp raw ozdaw czym  n as tąp iły  
zm iany  w  sk ładzie  osobow ym  P rezy d iu m  i 
Z a rząd u  G łów nego. W g ru d n iu  1981 r. od 
szed ł n a  em e ry tu rę  w ie lo le tn i p rezes Z a 
rząd u  G łów nego d r  J a n  M ałuszyńsk i, se 
k re ta rz  Iren eu sz  K ręża łek  p o zostaw ał od

k w ie tn ia  1980 r. za g ran icą . Z a is tn ia ła  p rz e 
to  p iln a  konieczność u zu p e łn ien ia  sk ład u  
P rezyd ium . Z a rząd  G łów ny n a  posiedzen iu  
w  dn iu  27 k w ie tn ia  1982 r. dokonał w yboru  
now ego P rezy d iu m  w  sk ładzie : bp d r W i
k to r  W ysoczańsk i — prezes; d r S tan is ław a  
G uszkow ska — w iceprezes; m gr E lżb ie ta  
G aw iń sk a  — sek re ta rz ; Z ofia  P a w lin a  — 
sk a rb n ik  i D an u ta  P odsied lik  — członek. 
Z arząd  pow oła ł także  sta łego  e k sp e r ta  p rzy  
G łów nej K om isji R ew izy jne j w  osobie m gr 
A n ie li Z am ory ło . W yłon iła  się za razem  k o 
nieczność u łożen ia  p raw id ło w y ch  sto sunków  
w ład z  T o w arzy stw a  z K ościołem  P o lsk o k a- 
to lick im . U łożono je  w  o p arc iu  o dw ie za

sady: w sp ó łd z ia łan ia  n a  po lu  spo łeczno-re- 
lig ijnym , p a tr io ty czn y m  i poko jow ym  oraz  
sam orządności i n iezależności w e w szystk ich  
in n y ch  dziedzinach, co je s t zgodne z P r a 
w em  o stow arzyszen iach  i p o stanow ien iam i 
s ta tu tu  ST PK .

T ow arzystw o  znajdow ało  się w  izolacji, 
fak ty czn ie  n ie  m iało  sam odzielności an i na  
po lu  dzia ła lności społecznej, an i go sp o d ar
czej, co było  sprzeczne z obow iązu jącym i 
p rzep isam i P ra w a  o s to w arzyszen iach  i s ta 
tu te m  ST PK . P rezy d iu m  postaw iło  sobie za 
cel uzd row ien ie  sy tu a c ji i w yp row adzen ie  
T o w arzy stw a  n a  p raw id ło w e  to ry . P o s tan o 
w iło  w zm ocnić nad zó r n ad  P rzed s ięb io rs t

w em , co znalaz ło  sw ój w yraz  ju ż  n a  p o 
siedzen iu  Z arząd u  G łów nego w  dn iu  27 
k w ie tn ia  1982 r.

O kresem  p rzełom ow ym  w  dz ie jach  ST PK  
było  sp o tk an ie  p rezesa  Z arząd u  G łów nego 
z k ie ro w n ik iem  U rzędu  do S p ra w  W yznań 
m in is trem  prof. dr. A dam em  Ł o p a tk ą  w  
dn iu  17 s ie rp n ia  1982 r. W czasie tego 
sp o tk an ia  M in iste r o kaza ł w iele  życzliw ości 
pod ad resem  ST P K  i zaak cep to w ał p rzed 
staw io n e  przez  p rezesa  Z a rząd u  G łów nego 
zam ierzen ia  i k ie ru n k i dz ia ła lności T o w a
rzy s tw a  n a  n a jb liższy  okres.

R ezu lta t tego sp o tk an ia  p rzed s taw iłem  Z a 
rząd o w i G łów nem u n a  posiedzen iu  w  dn iu  
23 p aźd z ie rn ik a  1982 r., co zostało  p rzy ję te  
z w ie lk im  ap lauzem  i w dzięcznością  w obec 
M in istra .

Z arząd  p o stan o w ił zw ołać N adzw yczajny  
K ra jo w y  Z jazd  S T P K  w  g ru d n iu  tegoż 
roku , lecz z u w ag i n a  ów czesną sy tu ac ję  
spo łeczno-po lityczną w  k ra ju  — do odbycia  
tego Z jazd u  n ie  doszło. C elem  Z jazdu  m ia 
ło być m .in. uch w alen ie  p o p raw ek  do s ta 
tu tu  ST PK , ta k  by  odpow iada ł on w ym o
gom  staw ian y m  T o w arzy stw u  i b y  był on 
zgodny z P raw em  o s tow arzyszen iach .

Ju ż  n a  początku  sw ej dz ia ła lności now e 
P rezy d iu m  postanow iło  upo rządkow ać s p ra 
w y o rg an izacy jn o -p raw n e  dzia ła lności go
spodarczej i u s ta lić  zasady  w sp ó łp racy  ST PK  
i D yrekc ji N aczelnej Z PU  „ P o lk a t” o raz  
b ieżącego n ad zo ru  i k o n tro li ze stro n y  
S T PK  n ad  P rzedsięb io rstw em . Z dn iem  10 
s ie rp n ia  1982 r. P rezy d iu m  pow ołało  n o w e
go D y rek to ra  N aczelnego Z P U  ..P o lk a t” w  
osobie inż. K rzysz to fa  G aw lick iego , k tó ry  
p rzy rzek ł sw ą lo ja lność  w obec w ład z  ST PK . 
Jednocześn ie  — n a  polecen ie  P rezy d iu m  — 
opracow ano  S ta tu t Z PU  „ P o lk a t” i now y 
R eg u lam in  o rgan izacy jny . D okum en ty  te 
zostały  za tw ie rdzone  n a  posiedzen iu  P re z y 
d iu m  w  dn iu  30 lipca  1982 r. z m ocą obo
w iązu ją cą  od 2 s ie rp n ia  tegoż roku . P o d 
ję te  dz ia łan ia  i decyzje zapew niły  h a rm o n ij
n ą , o p a r tą  n a  pe łn y m  zrozum ien iu  i w za 
jem n y m  zaufan iu , w sp ó łp racę  Z arząd u  G łów 
nego z D y rek c ją  N aczelną  i k ie ro w n ic tw am i 
zak ładów  naszego P rzed s ięb io rstw a . U m oż
liw iły  re sp ek to w an ie  p ostanow ień  zarządze
n ia  M in is tra  S p raw  W ew nętrznych  z d n ia  
30 k w ie tn ia  1965 r. w  sp raw ie  w zm ocn ie
n ia  n ad zo ru  Z arządów  G łów nych  i K om isji 
R ew izy jnych  stow arzyszeń  n a d  ich d z ia ła l
nością  gospodarczą. W ładze ST P K  uzn a ły  za 
konieczne w yw iązyw an ie  się z obow iązków  
nad zo ru  n ad  dzia ła lnośc ią  Z PU  „P o lk a t”, 
co je s t  n a  co dzień  rea lizow ane.

P rze łam an o  także  w y stęp u jące  w  przesz ło 
ści trudnośc i, zw iązane z po d p o rząd k o w a
niem  i k ie ro w an iem  Z ak ład em  W ydaw n i
czym  „O drodzen ie”, zw anym  obecnie  In s ty 
tu tem  W ydaw niczym  im . A n d rze ja  F ry cza  
M odrzew skiego. In s ty tu t ten , u ch w ałą  P re 
zyd ium  Z arząd u  G łów nego z 30 lipca
1982 r., zosta ł z dn iem  2 s ie rp n ia  tegoż 
ro k u  p o d p o rządkow any  m ery to ry czn ie  i d e
cyzy jn ie  P rezy d iu m  i P rezesow i Z a rząd u  
G łów nego, pozosta jąc  n a d a l w  s tru k tu rz e  
o rg an izacy jn e j Z P U  „ P o lk a t” w  zak res ie  
p lanów , spraw ozdaw czości i rozliczeń. S p ra 
w y rozw o ju  In s ty tu tu , w ie lkości n a k ła d u  
w ydaw niczego , w y n ik ó w  ekonom icznych, 
w ielkości z a tru d n ien ia  i in . leżą  w  gestii 
P rezyd ium . Z a tw ie rd za  ono sch em at o rg a -

cd. na str. 5

Spraw ozdanie z działalności 
Społecznego T ow arzystw a Polskich K atolików  
za okres m inionej kadencji przedstawił prezes 
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Jako p ierw szy z Gości głos zabrał 
bp Tadeusz R. M ajew ski — Z w ierzchnik  

K ościoła Polskokatolickiego

P rzem aw ia M etropolita B azyli, Zw ierzchnik  
Polskiego A utokefalicznego K ościoła Praw osław nego

SPOŁECZNEGO
TOWARZYSTWA
POLSKICH
KATOLIKÓW

IX Krajowy Zjazd

cd z p . str. 1

odbyw a się tak że  w  bard zo  w aż
n y m  okresie  d la  naszego k ra ju , 
a  m ianow icie  p rzed  w y b o ram i | 
do S e jm u  P o lsk ie j R zeczypospo- 1 
li te j L udow ej, k tó re  odbędą  i 
się  d n ia  13 p aźd z ie rn ik a  b r. | 
Te jub ileuszow e d a ty  i zw iąza
ne  z n im i bezcenne w a rto śc i i 
obyw ate lsk ie  pow inności z p ew 
nością b ęd ą  dziś n a  u s tach  w ie 
lu  uczestn ików  Z jazdu .

J e d n a k  w  części o fic ja ln e j ob
rad , p ie rw szeń stw o  m a ją  nasi 
do sto jn i G oście”.

J a k o  p ie rw szy  głos z a b ra ł bp 
T adeusz  R. M ajew sk i —  zw ierz
ch n ik  K ościo ła  P o lsk o k a to lick ie 
go. Jego  p rzem ów ien ie  p rz e d s ta 
w iam y tu  w  całości.

„N a w stęp ie  p rag n ę  podzięko- j 
w ać P rezesow i Z a rząd u  G łów ne
go Społecznego T o w arzy stw a  j 
P o lsk ich  K ato lik ó w  — Jeg o  E k s- j 
ce lencji B iskupow i dr. W ik to row i i 
W ysoczańsk iem u za zaproszenie  
n a  IX  K ra jo w y  Z jazd  Społecz
nego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K a 
to lików . D elega tk i i D elegaci do 
skonale  z n a ją  rodow ód, ro lę  i 
z ad an ia  Społecznego T o w arzy st
w a  P o lsk ich  K ato lików , sp recy 
zow ane w  S ta tu c ie  T ow arzystw a  
i d la tego  n ie  m uszę m ów ić, z ja 
k ich  pow odów  S T P K  zostało  po 
w ołane  do życia.

K o rzy sta jąc  z obecności p rzed 
s taw ic ie la  W ładz P ań stw o w y ch  
w  osobie p. d y re k to ra  d r. H en 
ry k a  L eszczyny  z U rzędu  do 
S p raw  W yznań , rep rezen tu jąceg o  
n a  ty m  Z jeździe K ie ro w n ik a  U
rzęd u  do S p ra w  W yznań  — m i
n is tra  p ro f. d r. A d am a  Ł o p a t
kę, ra z  jeszcze w  im ien iu  
zw ierzchn ich  w ład z  K ościoła P o l
skokato lick iego  p rag n ę  podzięko
w ać W ładzom  P ań stw o w y m  za 
pom oc o kazaną  K ościołow i P o l- 
sK okatolickiem u poprzez w ydan ie  
p rzed  25 la ty  zezw olen ia  n a  dzia
ła lność  gospodarczą, za re je s tr a c 
ję  Społecznego T o w arzy stw a  P o l
sk ich  K ato lików , a ty m  sam ym  
za m ożliw ość p ro w ad zen ia  przez 
Z ak łady  P rzem ysłow o-U sługow e 
„P o lk a t” w ie lo k ie ru n k o w ej p ro 
dukcji.

IX  Z jazd  S T P K  odbyw a się w  
40-rocznicę zw ycięstw a n a d  fa -7 
szyzm em  i p o w ro tu  Z iem  Z a
chodnich  do M acierzy . Z te j to  
o kazji w  dn iach  od 21 do 23 lip-* 
ca br. w  k a ted rze  w ro c ław sk ie j 
odbędą się c en tra ln e  u roczysto ś
ci K ościoła Po lskokato lick iego . 
Z łożym y w spó lne  dziękczynien ie  
B ogu W szechm ogącem u za w szy
stk ie  odeb ran e  ła sk i i b łogosła
w ieństw a , za m ożliw ość odbudo
w an ia  tych  Z iem , a n a  n ich  ży
c ia  re lig ijnego  i dz ia ła lności K oś
cioła P o lskokato lick iego . We 
W rocław iu  odbędzie się tak że  u 
roczysta  ses ja  R ady  S y noda lne j 
z u dz ia łem  w ie rn y ch  naszego  
K ościoła i ak ty w n y ch  działaczy 
Społecznego T o w arzy stw a  P o l
sk ich  K ato lików , ideologicznie 
zw iązanych  z K ościo łem  P o lsko - 
ka to lick im .

R ada S y n o d a ln a  w  szczególny 
'iposób p rag n ie  zaakcen tow ać, iż

Z iem ie Z achodnie, ongiś o d e rw a
ne  od M acierzy , posied li ich 
p ra w n i w łaściciele . Z iem ie Z a 
chodnie  są nasze , polskie. N asze 
n a  dziś i nasze n a  w iek i. N aszą 
p raw a  do ty c h  Z iem  są b ezsp o r
ne.

W serca  i um ysły  n aszy ch  R o
dak ó w  zam ieszku jących  te  Z ie
m ie będziem y n a d a l w szczepiać 
tę  p raw dę , że je s te śm y  o b y w ate 
lam i w olnej, n iepod leg łe j, su w e
ren n e j R zeczypospolite j, że je 
steśm y  p o to m k am i w ielk iego  i 
sz lachetnego  N arodu  Polskiego, 
k tó rem u  O patrzność  Boża p rze 
znaczy ła  św ie tn y  cel i d la tego  
w  sp ad k u  poko len iom  będziem y 
p rzekazyw ać  w ia rę  o jców  n a 
szych, ab y  w ie rn e  było  gn iazdu  
rodz innem u  i n ie  zapom niało  o 
pow inności w ie rn e j służby d la  
Po lsk i. W draża jąc  p a tr io ty zm , n a 
kazem  chw ili m usi być dziś 
szczególna czujność w szystk ich  
P o lek  i P o laków . M usim y jak  
źren icy  oka strzec  n aszy ch  za
chodn ich  g ran ic , a  jeże li je d n a k  
P o lsk a  w yciągn ie  ręk ę  do sw ych  
synów  o pom oc w  zabezpiecze
n iu  ty ch  p ra s ta ry c h  g ran ic , to  
w ów czas p e łn ą  p ie rs ią  odpow ie
m y w szyscy: „N ie rzu c im  ziem i, 
sk ąd  nasz  ród...” . J e s t to  odpo
w iedź d la  tych  w szystk ich , k tó -

i ry m  śn i się u to p ijn y  D rang  n ach  
| O sten .

N ależy stw ierdzić , iż poprzez  
w spó lną  i k o n s tru k ty w n ą  p racę  
zagoiliśm y w iele  r a n  II w o jny  
św ia tow ej. W odbudow ie Z iem  
Z achodn ich  je s t także  w k ład  
K ościoła Po lskokato lick iego . W ie
le w sp an ia ły ch , zaby tkow ych  
kościo łów  k lasy  zerow ej, ta k ic h  
ja k : k a te d ra  w e W rocław iu , koś~ 
cioły w  Szczecinie i B ukow ie 
M orskim , zostało  odbudow anych . 
W o sta tn im  okresie  w y b u d o w a
liśm y w iele  kościo łów  i domów? 
kościelnych . O becnie trw a  b u d o 
w a kościołów  w : C zęstochow ie, 
D ługim  K ącie  i M ajd an ie  N ep- 
ry sk im  oraz w  in n y ch  m ie jsco 
w ościach , n ie  w y łącza jąc  b u d o 
w anego  ob iek tu  p rzy  ul. Szw ole
żerów  w  W arszaw ie.

V/ p lan ac h  naszych  m am y do 
p rzep ro w ad zen ia  cały  szereg  in 
w esty c ji i rem on tów , co oczy
w iście w ym aga  dużych  n ak ład ó w  
finansow ych . D latego  też  z w ie l
ką  u w agą  śledzim y p ro g ram o w ą 
dzia ła lność  Społecznego T o w a
rzy stw a  P o lsk ich  K ato lików , jego 

tw órczość i rozw ój. Je s te śm y  
św iad k am i tego, że S T P K  zaczy
n a  vvypływać n a  coraz szersze 
w ody.

Z w ie lk im  zadow olen iem  od- 
I n o to w u jem y  cały  szereg  osiąg 

nięć Z arząd u  G łów nego S połecz
nego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K a 
to lików  z jego obecnym  P reze 
sem  — b isk u p em  dr. W ik to rem  
W ysoczańskim  n a  czele. Radzi 
jesteśm y, iż w  o s ta tn im  okresie  
zostało  pow ołanych  k ilk a  now ych  
O ddziałów  S T PK . W zrosła  liczba 
członków . Z całego se rca  życzy
my, ab y  n a d a l S T P K  pow iększa
ło sw ój liczebny  s tan  posiadan ia , 
a  jego członkow ie m ogli w chodzić 
w  ak ty w n e , ogó lnonarodow e ży
cie społeczne. M am  tu  n a  m yśli 
zb liżające się tak że  w ybory  do 
naszego P a rla m e n tu .

O d V III Z jazdu  od n o to w u je
m y cały  szereg  ró żn y ch  przed-, 
sięw zięć z rea lizow anych  z in i
c ja ty w y  i bezpośredn iego  zaan 
gażow an ia  p rezesa  — K siędza 
B iskupa dr. W ik to ra  W ysoczań- 
skiego. U dane sym pozja, sp o tk a 
n ia , zg rom adzen ia , a  k ilk a  dn i 
tem u  — w ręczen ie  u fu n d o w an e j 
w  1983 r. przez Z a rząd  G łów ny 
Społecznego T o w arzy stw a  P o l
sk ich  K ato lik ó w  n ag ro d y  im ien ia  
A n d rze ja  F ry cza  M odrzew skiego 
są po tw ie rd zen iem  zaangażow a
nej m ery to ry czn e j działalności 
STPK , co zostało  zauw ażone przez 
środk i m asow ego przekazu .

Cieszy n a s  fak t, iż w zrasta  a u 
to ry te t, znaczenie, a  tak że  m ają-.

: te k  Społecznego T o w arzy stw a  
i P o lsk ich  K ato lików . O becna s ie 
j dziba Z a rząd u  G łów nego, ja k  
! rów n ież  In s ty tu tu  W ydaw niczego 
| m ieszczą się w e w łasn y ch  ob iek- 
j tach . O sp raw ach  ty ch  m ów ię  
! frag m en ta ry czn ie , bow iem  o. 
f szczegółach będzie  zapew ne m o

w a w  sp raw o zd an iu  Z arządu  
G łów nego, lecz w  im ien iu  R ady  
S y n odalne j p rag n ę  podk reślić , iż 
K ościół P o lsk o k a to lick i je s t ży 
w o za in te reso w an y  dalszym  ro z 
w ojem , ro lą  i znaczen iem  Spo-1, 
łecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  
K ato lików .

C złonkostw o J.E . b p a  W ik to r^  
i W ysoczańskiego w R adzie N aczel- 
! nej T o w arzy stw a  Ł ączności z 
i P o lon ią  Z ag ran iczną  „P o lo n ia” 
i da je  w ie le  m ożliw ości do szero 

k ie j i w ie lo k ie ru n k o w ej w spół- 
I p racy  S T P K  z P o lsko -N arodow ą 

„S p ó jn ią” n a  rzecz w ięzi z P o l- 
i ską. Z rad o śc ią  p rzy jm u jem y  
! fa k t w znow ien ia  p rzez  P o lsk i 
i N arodow y K a to lick i K ościół w  
i USA  i K an ad z ie  w ycieczek  do, 
j P o lsk i i do strzegam y  w łaściw e 
i za in te reso w an ie  Z arząd u  G łów 
. nego S T P K  o rgan izow anym i w y- 
1 cieczkam i.

K ończąc m oje w y stąp ien ie , 
sk ład am  serdeczne podziękow a
n ie  Z arządow i G łów nem u Spo
łecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  
K ato lik ó w  za w łaśc iw e tr a k to 
w an ie  po trzeb  n a d a l ro zw ija ją^  
cego się w  P o lsce K ościoła P o l
skokato lick iego . N a ręce p rezesa  

i b p a  dr. W ik to ra  W ysoczańskiego 
1 i p an a  dyr. inż. K rzysz to fa  G a
. w lick iego  sk ład am  słow a n a j 

w yższego u zn an ia  d la  w szystk ich  
p racow n ików  Z ak ład ó w  „P o lk a t” 
za w yp raco w y w an ie  środków  f i
n ansow ych  zabezp ieczających  r e 
lig ijn o -p a trio ty czn ą  dzia ła lność  
K ościoła Polskokato lick iego .

P rzy  te j okazji, jak o  sk a rb n ik  
Po lsk ie j R ady  E kum enicznej, 
dz ięku ję  ks. bp. dr. W ik to row i 
W ysoczańsk iem u za finansow e 
w sp ie ran ie  P o lsk ie j R ady  Ekun 
m enicznej oraz n iek tó ry ch  z rze
szonych w  n iej K ościołów . D zię
k u ję  tak że  za p rzek azan ie  P o l
sk iej R adzie E kum en iczne j spec-

cd na str. 7
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n izacy jn y  In s ty tu tu , reg u lam in  o rg an izacy j
ny , p la n  e ta tó w  i w y d aw n ic tw  n a  d an y  rok , 
p e rsp ek ty w iczn y  p la n  rozw oju  o raz  p lan y  
ekonom iczno-finansow e.

W ładze S T P K  w  o k res ie  sp raw ozdaw czym  
p o s ta ra ły  się o u ak ty w n ien ie  oddzia łów  te 
renow ych  i p o w o łan ie  now ych . Z arząd  
G łów ny n a  sw ym  posiedzen iu  w  dn iu  23 
p aźd z ie rn ik a  1982 r., po zapoznan iu  się z 
in ic ja ty w ą  P rezy d iu m  i u w zg lędn ia jąc  z a 
p o trzebow an ie  społeczne, postan o w ił zw ię
kszyć liczbę oddziałów . O prócz is tn ie jący ch  
trzech  oddziałów : w arszaw sk iego , w ro c ław 
skiego i częstochow skiego, pow ołano  sześć 
now ych, a  m ianow icie : gdańsk i, k a lisk i, k a 
tow ick i, k rak o w sk i, lu b e lsk i i zielonogórski. 
W stosunkow o k ró tk im  czasie w zro sła  licz 
ba  członków  T o w arzy stw a  z około 200 osób 
w edług s ta n u  z po czą tk u  1982 r. do ponad  
3000 osób w ed ług  s ta n u  n a  dzień  dzi
siejszy.

Is tn ie jące  oddzia ły  te renow e p rz e ja w ia ją  
bardzo  a k ty w n ą  działalność, g łów nie n a  p o 
lu  p a trio tycznym , spo łeczno-politycznym , 
p racy  z m łodzieżą o raz  o p iekuńczo -soc ja l- 
nym .

O p racy  oddziałów  te ren o w y ch  o raz  o 
p racy  i in ic ja ty w ach  P rezy d iu m  i Z arządu  
G łów nego S T P K  n a  bieżąco in fo rm u je  ty 
godn ik  „R odzina”, k tó ry  dociera  do w szy st
k ich  oddziałów  T o w arzystw a . P rze to  n ie  
zachodzi konieczność szczegółow ej p re z e n 
ta c ji w szystk ich  in ic ja ty w  o raz  p o d e jm o w a
nych  d z ia łań  i p rac . G dy idzie o p racę  ; 
oddziałów  w  w ym ien io n y m  tu  zakresie , to  j 
n a  szczególną uw agę zas łu g u ją  oddziały : 
w arszaw sk i, k a tow ick i, częstochow ski, w ro 
c ław sk i, k a lisk i i z ielonogórski. C złonkow ie 
tych  oddzia łów  w sp ie ra ją  dz ia łan ia  te re n o 
w ych  ogn iw  PR O N -u, o rg an izu ją  p a tr io 
tyczne  obchody, u rz ą d z a ją  p ie lg rzy m k i do 
m iejsc  p am ięc i n arodow ej z dziećm i i m ło 
dzieżą, co m a  is to tn e  znaczen ie  w y ch o w aw 
cze d la  m łodego poko len ia , k tó re  n ie  zaw 
sze u św iad am ia  sobie, że w olność n ie  zo
s ta ła  da ro w an a , lecz w yw alczona, ok u p io n a  
k rw ią  żo łn ierzy  po lsk ich  i radz ieck ich . T o
w arzy stw u  bardzo  zależy n a  w łaśc iw ym  
w y chow an iu  m łodzieży i p o zy tyw nym  o d 
d z ia ły w an iu  n a  społeczeństw o. P rzy k ład em

tego są  le tn ie  obozy m łodzieżow e, od trzech  
la t  o rgan izow ane  przez  O ddzia ł w arszaw sk i 
w  S tu d z ian k ach  (w spólnie z tam te jszą  p a 
ra f ią  po lskoka to licką) o raz  p rzez  O ddział 
ka tow ick i, o rg an izo w an e  (w dw óch tu r n u 
sach rocznie) w  S trzyżow icach , z udzia łem  
p o n ad  120 dzieci. P ię k n ą  in ic ja ty w ę  p o d ją ł 
w iceprezes O ddzia łu  zielonogórskiego, ks. 
d z iekan  m gr W ładysław  Puszczyński, o rg a 
n izu jąc  w  dn iach  18 i 19 m a ja  b r. w yciecz
k ę -p ie lg rzy m k ę  do n adod rzańsk iego  reg io n u  
m ie jsc  p am ięc i n a rodow ej. In ic ja to ra m i i 
re a liz a to ra m i w ie lu  p rzedsięw zięć  o w y 
dźw ięku  p a tr io ty czn y m  i re lig ijno -spo łecznym  
są n ajczęśc ie j duchow n i naszego  K ościoła, 
p e łn iący  fu n k c ję  w iceprezesów  oddziałów , l 
w  o d dz ia łach  zaś w arszaw sk im  i często 
chow sk im  — prezesów .

Do stałego  p ro g ram u  dz ia ła lności w szy st
k ich  oddziałów  T o w arzy stw a  n a leży  n ie s ie 
n ie  pom ocy p o trzeb u jący m  — ludziom  w  
podeszłym  w ieku , sam o tn y m  i zn iedo łężn ia- 
n ym  oraz  o rgan izow an ie  im prez  k u ltu ra ln o 
-o św ia tow ych  i tu ry sty czn y ch . W  ak c jach  
ty ch  n ie  p y tam y  o w y zn aw an y  św iatopog ląd  
czy p rzynależność  w yznan iow ą, bow iem  
w szyscy je s te śm y  dziećm i jednego  O jca, 
S tw órcy  N ieba  i Z iem i. A  za tem  ak tyw ność  
członków  ST PK , g łów nie po lskoka to lików , 
n ie  m a  c h a ra k te ru  w erb a ln o -d ek la ra ty w n eg o , 
lecz je s t rzeczyw is tym  u czestn ic tw em  i 
w sp ó łd z ia łan iem  ze w szy stk im i ludźm i 
dobre j w o li w  rozw iązy w an iu  tru d n y c h  za
dań, sto jących  p rzed  ca ły m  naszym  n a ro 
dem .

G dy idzie o p rzed s taw ien ie  działalności 
P rezy d iu m  i Z a rząd u  G łów nego, to  na leży  
zacząć od m ie jsca  p racy  —• od siedziby 
w ładz T o w arzystw a . P rzez  ok res 24 la t  sw ej 
d z ia ła lności S T P K  m ieściło  się n a jp ie rw  w  
dom u kośc ie lnym  p rzy  u l. W ilczej, bez 
e lem en ta rn y ch  w ygód. M iało to  sw e u jem n e  
strony , zw łaszcza że T ow arzystw o  posiadało  
w łasne  śro d k i finansow e. Z ak u p ien ie  w
1983 r. i o d re s tau ro w an ie  tego w łaśn ie  o b ie 
k tu , w  k tó ry m  toczą się nasze ob rady , p o 
zw ala  w ładzom  T o w arzy stw a  n a  rozw in ięcie  
p racy  m ery to ry czn e j i je s t w ysoko  ocen iane 
przez  naszych  gości k ra jo w y ch  i zag ran icz
nych, k tó rzy  odw iedzili siedzibę w ładz  
ST PK . R ów nież In s ty tu t W ydaw niczy  im . 
A n d rze ja  F ry cza  M odrzew skiego  po k ilk u 

n a s tu  p rzep ro w ad zk ach  doczekał się w łasn e j 
siedziby  w  W arszaw ie , p rzy  u l. D ąb ro w sk ie 
go 60. W  tra k c ie  o rg an izo w an ia  zn a jd u je  
się w ła sn a  p o lig ra fia  S T PK  p rzy  ul. C zar
dasza 16, co je s t n iezb ęd n e  ze w zględu  na  
w y stęp u jące  obecnie og rom ne tru d n o śc i n a  
ry n k u  po lig raficznym . W szystk ie  trz y  n ie 
ruchom ości, zak u p io n e  za łączn ą  kw o tę  149 
m ilionów  złotych, s tan o w ią  h ipo teczną  w ła 
sność T o w arzy stw a  i p rz e d s ta w ia ją  obecnie 
w arto ść  p rz e k racza jącą  500 m ilionów  zło
tych.

Z in ic ja ty w y  P rezesa , Z a rząd  G łów ny 
ST PK  u fu n d o w a ł w  1983 r. n ag ro d ę  im . 
A n d rze ja  F ry cza  M odrzew skiego. B ędzie 
ona p rzy zn aw an a  corocznie za p ra c e  n a u 
kow e, p o p u la ry za to rsk ie  i o rgan izow an ie  
b ad ań  w  zak res ie  p ro b le m a ty k i m nie jszości 
re lig ijn y ch  w  Polsce i po lsk ich  m nie jszości 
re lig ijn y ch  za g ran icą , ich  w k ład u  w  ro z 
w ój spo łeczny  i k u ltu ra ln y  k ra ju , w  k rz e 
w ien ie  w a rto śc i ogó lno ludzk ich  i p a tr io ty c z 
n ych  o raz  ich  s to sunków  z p ań stw em . W 
sk ład  ju ry  w chodzą w y b itn i p rzed staw ic ie le  
n a u k i z U n iw ersy te tu  W arszaw skiego , U n i
w e rsy te tu  Jag ie llońsk iego , P o lsk ie j A kadem ii 
N au k  i C h rześc ijań sk ie j A k ad em ii T eolo
gicznej w  W arszaw ie.

U roczystość w ręczen ia  p rzy zn an y ch  przez  
ju ry  po ra z  p ie rw szy  n ag ró d  m ia ła  m iejsce  
w  dn iu  24 czerw ca b r. W  d n iu  n as tęp n y m  
obszern ie  p o in fo rm o w ała  o n ie j p ra s a  co
dzienna, a  także  T e lew izy jn y  K u rie r  W ar
szaw ski. Ś rodow isko  p o lskoka to lick ie  m a  
szczególny pow ód do sa ty sfak c ji, gdyż w śród  
p rac  nag rodzonych  zna laz ła  się p io n ie rsk a  
p raca  prof. dr. hab . H ie ro n im a  K u b iak a , 
tr a k tu ją c a  o P o lsk im  N arodow ym  K ościele 
K ato lick im  w  U SA  od 1897 do 1980 r.

W łączając  się w  ogólnospołeczny n u r t  
odnow y naro d o w ej, p rag n ąc  przyczyn ić  się 
do in te g ra c ji całego spo łeczeństw a w okół 
żyw otnych  in te resó w  naszej O jczyzny, T o
w arzystw o  w  dn iu  4 m a ja  1984 r . zgło
siło sw ój akces do P a trio tycznego  R uchu  
O drodzen ia  N arodow ego. W iceprezes Z a rzą 
du  G łów nego d r  S tan is ław a  G uszkow ska 
je s t a k ty w n y m  członk iem  R ady  K ra jo w ej 
tego R uchu.

cd. na sir. S— 9
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w opracowaniu bpa M. RODECO

S
przez  k ró la  -- D aw ida  w  X  w iek u  p rzed  C hr. k ró l iz rae l
sk i - Salom on, n a  górze M oria, a rch itek to n iczn ie  w zo ru 
ją c  się n a  m odelu  — P rzy b y tk u , czyli p rzenośnego  n am io tu , 
w  k tó ry m  zn a jd o w ała  się, p ieczołow icie p rzez  Iz rae litó w  
czczona, — A rk a  P rzym ierza , a  um ieszczona te ra z  w  te j 
św ią ty n i w  n a jw ażn ie jsze j je j części, m ianow ic ie  w  m iejscu , 
n azw an y m  ś w i ę t y m  ś w i ę t y c h .  Ja k o  n a jw ażn ie jsze  i 
na jśw ię tsze  m ie jsce  Iz rae litó w  św ią ty n ia  ta  b y ła  p rzed m io 
tem  a tak ó w  ich  w rogów  i d z ie liła  losy zw ycięstw  i k lęsk  
Izrae la . I ta k  w  586 ro k u  p rzed  C hr. zo sta ła  ona  zbu rzona 
przez N eb o k ad n ezara  II (zm. 562 r . p rzed  Chr.), k tó ry  sw oje 
pań stw o  neo czy n ow obab ilońsk ie  dop row adził do ro zk w itu ; 
d b a ł ró w n ież  u  sieb ie  i w  k ra ja c h  p rzez  sieb ie  podb itych
o rozw ój k u ltu  re lig ijnego  a le  n ie  m onote is tycznego  a  po li- 
te istycznego, d la tego  zniszczył św ią ty n ię  je ro zo lim sk ą  jako  
m iejsce  k u ltu  jednego  Boga, n a  te re n a c h  zaś sw oje j w ładzy  
pod leg łych  św ią ty n ie  i m ie jsca  k u ltu r  po lite istycznego  o ta 
czał sw o ją  op ieką  i tro sk ą . W kró tce  jed n ak , bo ju ż  ok. 520 
ro k u  p rzed  C hr. św ią ty n ia  je ro zo lim sk a  zosta ła  odbudow ana, 
a znacznie ją  poszerzy ł i ubogac ił k ró l żydow ski -*■ H erod  I 
W ielk i (I w . p rzed  Chr.), w szelako  w  70 ro k u  (op. C hr.) n a 
szej e ry  znow u zbu rzy li ją  a le  ty m  razem  R zym ianie , a  
p o zo sta ła  z n ie j ty lko  n iew ie lk a  część zew n ętrzn y ch  m u 
rów , je d n a  śc iana, n a z w a n a  ona  zosta ła  m u rem  lu b  śc ianą  
p łaczu.

Św ieck ie  in s ty tu ty  — to w  K ościele R zym skokato lick im  p o 
cząw szy od ok. ko ń ca  X IX  w. ja k b y  now e fo rm y  tzw . apo 
s to la tu  św ieckich , czyli u ta jo n y ch  d z ia łań  św ieck ich  k a to 
lików  w  różnych  dziedz inach  życia zbiorow ego i n a  różnych  
stan o w isk ach  w  celu  rec h ry s tia n iz a c ji coraz b a rd z ie j la icy - 
zow anego życia w  św iecie. C złonkam i tych  zrzeszeń  czyli w  
ty m  p rzy p ad k u  in s ty tu tó w  b y li je d n a k  i są  zarów no  d u 
chow ni, ja k  i św ieccy k a to licy  i ci o s ta tn i s tan o w ią  oczy

w iście bezw zg lędną w iększość; sk ła d a ją  oni ró w n ież  śluby  
(-»■ ślub) n a  w zór ślubów  zakonnych , różn ią  się  je d n a k  od 
zakonów  i ślubów  zakonnych  n ie  ty lko  m e to d am i pracy, 
a le  w łaśn ie  p rzede  w szystk im  tym , że n ie  z a m y k a ją  się w  
k lasz to rach , w  celach, a  po zo sta ją  w  św iecie  i n ie  u ja w n ia 
jąc  sw oje j do in s ty tu tu  przynależności, złożyw szy n ie  o g ła 
szane śluby, o d d z ia ły w u ją  n a  środow isko , k tó re  n ie  zna  ich 
u ta jo n e j p rzyna leżnośc i re lig ijn e j, re lig ijn ie  i po kato licku . 
R zym skokato lick ie  in s ty tu ty  św ieckie, dość rozpow szechn io 
ne  w  tak ich  k ra jach , ja k : W łochy, F ra n c ja , H iszpan ia , A n 
g lia  i in., p o w staw a ły  oddolnie, n a s tęp n ie  w p ie rw  za zgodą 
i w  p o rozum ien iu  z lo k a ln y m i h ie ra rch am i, a  w  1947 ro k u  
uzy sk a ły  ju ż  pochw ałę  i ap ro b a tę  p ap . P iu sa  X II, k tó ry  ją  
w yraz ił w  k o n s ty tu c ji Provida  M ater Ecclesia, a  w  1948 ro k u  
o trzy m ały  in s ty tu ty  te  w łasną , sw oistą , s t ru k tu rę  o rg a n i
zacy jną, s t ru k tu rę  in n ą  od reg u ł życia  i d z ia łan ia  zak o n n i
ków , ja k  i od tzw ., w yżej w spom nianego , ap o sto la tu  św iec
kich, a p o sto la tu  znanego  ju ż  od d aw n a  i an i d aw n ie j, an i 
w spółcześn ie  n ie  w ym agającego  przecież  od jego  re a liz a to 
rów  jak ich k o lw iek  ślubów . W  W aty k a n ie  is tn ien ie  i d z ia
ła lność in s ty tu tó w  św ieck ich  pod lega  K o n g reg ac ji do S p raw  
Z akonnych .

Św iecznik  sied m io ram ien n y  — (hebr. m en o ra ; g r. h y  lich - 
n ia ; łac. c an d e lab ru m ) — w  ju d a izm ie  n a leż a ł do św ię tych  
sprzętów , zn a jd u jący ch  się w  -► P rzy b y tk u . N a siedm iu  
jego ram io n ach  zna jdow ało  się siedem  lam p  z s iedm iom a 
p a ln ik am i, a  cały  św ieczn ik  w y k u ty  by ł z rozkazu  M ojżesza 
z jed n e j b ry ły  zło ta  (zob. K sięga Z ach a ria sza  IV, 2 o raz  Ks. 
W yjścia  XXV, 31— 40; X X V II, 20 i n n ; X X X V II, 17—24; Ks. 
K ap łań sk a  X X IV , 3 i nn .). Św ieczn ik  te n  m ia ł m .in . w ted y  
sym bolizow ać m isję  Iz ra e la  jak o  w ów czas n a ro d u  w y b ra n e 
go p rzez  Ja h w e  obow iązku  o św iecan ia  um ysłów  ludów  po 
gań sk ich  w łaśn ie  p ra w d ą  o jed n y m  Bogu, o B o g u -Jah w e .
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Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Wierzę Bogu
P rzed  ty godn iem  rozpoczę

liśm y rozw ażan ie  S k ład u  A po
stolskiego, czyli sym bolu  w ia 
ry  ka to lick ie j. W łaśn ie  słow u 
„wierze,” pośw ięciliśm y p ie rw 
szą gaw ędę. J e s t to  n iezw ykle  
w ażne, a d la  n as fu n d a m e n 
ta ln e  słow o, o k reś la jące  po
staw ę  ch rze śc ijan in a  — k a to li
ka. P o staw a  ta  u ła tw ia  życie, 
czyn ' je  b ard z ie j z ro zu m ia
łym  i celow ym , a  p rzede  
w szystk im  sz lachetnym . O czy
w iście n ie  sam a w ia ra  m a s i
łę p rzem ien ian ia  człow ieka. 
P rzem ien ia  go w sp an ia ły  d aw 
ca, a  za razem  ob iek t naszej 
w ia ry  — O jciec n ieb iesk i. Z a 
n im  p rze jdz iem y  do ra d o sn e 
go pozn aw an ia  Boga, z a trzy 
m am y  się jeszcze p rzy  te rm i
n ie  „w ierzę”, by się u tw ie r
dzić w postaw ie  człow ieka 
w ierzącego, w ą tp iący ch  p rze 
konać, a sto jących  na uboczu 
zachęcić do za in te reso w an ia  
się tą  dz iedziną ludzk iego  ży
cia.

P ew ien  pod różn ik  polski 
p rzeb y w ając  w  g łęb i czarnego  
ląd u  opow iadał M urzynom  o 
sw oim  K ra ju  leżącym  n a  pó ł

nocy. M ów ił o zielonych  p o 
lach , la sach  i sadach , o licz
ny ch  s tru m ien iach  i rzekach ,
o łagodnym  słońcu. A fry k a  
byw a też zielona, a le  ty lko  w 
porze deszczow ej, a zaw sze 
tam , gdzie je s t w ilgoć. K iedy 
nasz  ro d ak  zaczął opow iadać, 
że po ciep łym  lecie i jes ien i 
p rzychodzi w  nasze j s tre fie  
pora, w  czasie k tó re j rob i się 
ta k  zim no, że zam iast desz
czu p ada  z n ieb a  śnieg , po-; 
dobny  do białego  p u ch u  lub  
baw ełny , a  w oda w  rzek ach  i 
jez io rach  zam arza  ta k  bardzo, 
że m ożna po n ie j chodzić, tu 
bylcy  k ręc ili z n ied o w ie rza 
n iem  głow am i. O sta teczn ie  
je d n a k  p rzy ję li słow a b iałego 
człow ieka za p raw d ę , bo 
w szystko  inne , co podróżn ik  
im  pow iedzia ł było m ąd re  i 
uczciw e. M ożna pow iedzieć, że 
ów  podróżn ik  by ł d la  A fry k a 
nów  zw iastu n em  is tn ien ia  
K ra in y  bardzo  różn iącej się 
od czarnego  lądu .

G łosicielam i in n y ch  św ia 
tó w  są astronom ow ie . W ielu 
ludzi je s t p rzekonanych , że 
w e w szechśw iecie  je s t w iele  
cyw ilizac ji zo rgan izow anych  
w yżej n iż  n asza  lu d zk a  i ty l
ko pa trzeć , ja k  p rzybysze 
s ta m tą d  dadzą  znać o sobie. 
Są tacy , k tó rzy  tw ierd zą , że 
kosm ici czyli m ieszkańcy  in 
nych system ów  słonecznych już 
w ie lo k ro tn ie  lądow ali n a  zie
m i i te ra z  p iln ie  obserw u ją , 
ja k  się sp raw u jem y , u za leż
n ia ją c  od naszej postaw y  
ew en tu a ln e  przyszłe  k o n ta k ty  
z ludźm i. N ik t rozu m n y  nie 
m oże dziś zaprzeczyć is tn ien ia  
w  kosm osie n a w e t m ilionów  
w span ia lszych  św ia tó w  od n a 
szego.

O jed n y m  ze św iatów , zu 
pełn ie  różnym  od w szystk ich  
m a te ria ln y ch  św iatów , s ięga
ją cy m  nie ty lk o  w  g łęb ie  kos
m osu, a le  rów nież  w  p rze 
paście  naszych  dusz w iem y z 
O b jaw ien ia . Z tego  innego 
n iem a te r ia ln eg o  św ia ta , w  
k tó ry m  m ieszka T w órca  w szy
stk iego, co is tn ie je , p rzyby ł 
n a  ziem ię W y słan n ik  — J e 
zus C h ry stu s  Syn  B oga i O n 
n a m  opow iedzia ł o sw oim  
O jcu, o n ieb ie  i św iatłości 
w iecznej w  n im  św iecącej, o 
tym , że w szyscy ludzie  są  
p rzeznaczen i do szczęścia w  
dom u O jca, bo s ta m tą d  po 
chodzi nasz  duchow y ród. J a k  
w iem y z pop rzedn ich  ro zw a
żań, Bóg p rzem aw ia ł do ludzi 
różnym i sposobam i: przez
an io łów  i w y b ran y ch  p o słań 
ców  zw anych  p ro ro k am i. Nie 
p o p rzes ta ł rozm aw iać  ze 
sw oim  lu d em  w  sposób d u 
chow y i przez sw oich ziem 
sk ich  S ynów  rów n ież  w  n a 
szej dobie, a le  w szystko , co 
n a m  je s t po trzebne, by zn a 
leźć p o w ro tn ą  drogę do O jca 
i w y trw ać  n a  n ie j, d a ł Bóg 
przez sw ojego Jed y n eg o  Syna 
Jezu sa  C hrystu sa . Jeżeli n a 
sze życie op iera  się n a  zau fa 
n iu  do in n y ch  ludzi, jakże  
śm ielibyśm y w ą tp ić  w  p ra w 
dziw ość słów  sam ego Boga? 
To ju ż  n ie  u łom nym  i b łą 
dzącym  ludziom  da jem y  w ia 
rę , lecz sam em u n ieom ylnem u  
Bogu!

Za A posto łem  P io trem  po-> 
w iem y C h ry stu so w i: ,.Ty m asz 
słow a żyw ota w iecznego!” Ju ż  
ty le  pokoleń  uw ierzy ło  sło 
w om  C h rystu sa! P oczątkow a 
n ie  od różn iano  Jego zw olen
n ików  od członków  re lig ii

M ojżeszow ej. K iedy  je d n a k  
liczba w yznaw ców  C h ry stu sa  
rosła , zaczęto  ich nazyw ać 
ch rześc ijan am i czyli tak im i, 
k tó rzy  w ierzą  C hry stu so w i i 
w  C h ry stu sa . O becnie na  zie
m i w ierzy  w  Boga bardzo  
w ielu  ludzi. Po ch rze śc ijań 
sku zaś w ierzy  p raw ie  jeden  
m ilia rd ! W ierzyć po ch rześc i
jań sk u  to  znaczy uznaw ać za 
p raw d ę  w szystko, co Bóg ob
jaw ił a K ościół C hrystusow y 
podaje  do w ierzen ia .

P o w ie  k to ś : C h rześc ijan ie
nie s tan o w ią  jedności, lecz 
są rozbici n a  w iele  K ościołów , 
często w rog ich  w  s to su n k u  do 
siebie i g łoszących różne 
p raw d y  w iary . Rozbicie K oś
cioła je s t p rz y k ry m  fak tem . 
Na przeszkodzie  jednośc i n ie 
sto i w ia ra  ch rześc ijań sk a  cze r
p an a  z O b jaw ien ia . P raw d y  
zaw arte  w  A posto lsk im  w y 
znan iu  w ia ry  p rz y jm u ją  bez 
zastrzeżeń  w szystk ie  w ielk ie 
rodziny  ch rześc ijań sk ie : p ra 
w osław ni, k a to licy  i ew an g e
licy. Je ś li p rzyw ódcy  n ie 
k tó ry ch  K ościołów  p rze s tan ą  
się up ie rać  przy  n iezby t zgod
nych  z d uchem  O b jaw ien ia  
ludzk ich  w n ioskach  w y c iąg a 
nych  z B iblii i pozw olą op 
rzeć się w yłączn ie  n a  C h ry 
stusie , a  m iejsce pychy  w  ich 
sercach  za jm ie  p o ko ra  i p ra w 
dziw a m iłość Boga i b liźn ie 
go, podziały  szybko p rze s tan ą  
istnieć.

S ta ro k a to licy  p o w ta rza ją  za 
A posto łam i: T rzeb a  bardz ie j 
słuchać Boga an iże li ludzi.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <’«>

Ś w ięcen ia  — to w  K ościo łach  ch rześc ijań sk ich  i k a to lic 
k ic h : 1° u roczyste  a k ty  p rzek azy w an ia  osobom  w ybranym , 
teologicznie i  m o ra ln ie  odpow iedn io  p rzygotow anym , przez 
m ających  do tego p raw o , w  zasadzie  je s t  to  b isk u p  lub  
p rzy  u d z ie lan iu  sak ry  b isk u p ie j ' w  zasadzie  — trz e j b is
k up i — w ład zy  u d z ie lan ia  -»  sak ram en tó w  św iętych  i s p ra 
w o w an ia  fu n k c ji litu rg icznych , w chodzących  w  zak res dusz- 
p a s te rzo w an ia  (->■ d uszpaste rs tw o) i pośw ięcan ia  o raz  b ło 
gosław ien ia  w  sensie  i znaczen iu  re lig ijn o -litu rg ic zn y m  osób 
i rzeczy. W  różnych  K ościo łach  udz ie lan ie  św ięceń, n iż 
szych i w yższych, do ->■ d iak o n a tu , — p re z b ite ra tu  i 
—- b isk u p stw a  w łączn ie  odbyw a się w ed ług  ró żn y ch  ry tów , 
czyli ob rzędów  lub  ob rząd k ó w  i w ed ług  różnych  sposobów
i p raw n y ch  p rzep isów  p o w o ły w an ia  odnośnych k a n d y d a 
tó w ; św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  w  K ościołach K a to lick ich  są  
sak ram en tem . N a ogół o  k an d y d a tach  m ających  p rzy jąć  
św ięcen ia  niższe i w yższe do p re z b ite ra tu  w łączn ie  o sta 
teczn ie  decy d u je  b isk u p  o rd y n ariu sz  w  o p arc iu  o op in ie  
re k to ra tu  uczeln i teolog icznych  w yższych, czy k ie ro w n ic 
tw a  w y d z ia łó w  lub  sekc ji dan e j w yższej uczeln i, n a to 
m ia s t o k an d y d a ta ch , k tó rzy  m a ją  o trzym ać sa k rę  b isk u p ią  
d ecy d u ją  zgodnie z obow iązu jącym  w  danym  K ościele  P ra 
w em  — s y n o d y  (też ró żn ie  ro zu m ian e ; -»• sy n o d ; synod, 
czyli ko leg ium  b iskupów , itd .), w  K ościele n a to m ia s t R zym 
sk oka to lick im  — p ap ież  i czyni tzw . b u llą  p rek o n izacy jn ą , 
w  oparc iu  o k tó rą  trz e j b iskup i, czyli g łów ny k o n sek ra to r i 
d w a j w spó łkonsek ra to rzy , u d z ie la ją  nom inatow i sak ry  b is
k up ie j (->- o rd y n ac ja ); 2° w y łączan ia  p rzez  osoby do tego 
u p ow ażn ione  i uzdo ln ione , czyli osoby du ch o w n e  (-> św ięce
n ia : 1°) u s ta lo n ą  m o d litw ą  w raz  ze św ięconą w odą (albo i 
w  u zasadn ionych  albo  tzw . u p rzyw ile jow anych  p rzy p ad 
kach  — a  rów n ież  w  w iększości K ościołów  i w  ogóle zw iąz
ków  religijnych w  ra m a c h  ch rześc ijań stw a , albo  oddan ie  
szczególnej opiece lub służbie Bożej, w zględnie na  służbę

B ożych ideałów , itd . — bez n ie j) rzeczy) św ieck ich  z ich 
św ieck iego  uży tku  i c h a ra k te ru  (np. św ięcen ie  albo  b ło 
gosław ien ie  po k arm ó w  w  W ielką  Sobotę, gdzie to  jest 
p rak ty k o w an e  — m a  szczególnie sym boliczny  c h a ra k te r ; 
d a le j n iek tó ry ch  m ie jsc , budow li, sz tan d aró w , cho rągw i itp., 
m ieszkań), a  rów nież  b łogosław ien ie  osób, b łogosław ien ie
— to  znaczy  sk ie ro w an ie  p ro śby  do Boga o ła sk aw ą  n a d  d a 
n ą  osobą, czy osobam i szczególną op iek ę  i pom oc. T e i ta 
k ie  św ięcen ia  i b łogosław ieństw a  n ie  są  sak ram en tam i, a 
np. pośw ięcenie  w o d ą  św ięconą w ie rn y ch  zgrom adzonych 
w  kościołach k a to lick ich  p rzed  tzw . - *■ su m ą  — n iek tó rzy  
teo logow ie n a z y w a ją  -► sak r am en ta liam i albo sak ra m e n ta - 
łam i (-*• konsek rac ja ).

Ś w ięte  — łac. sacru m  — -■»• św ięty.

Św ięto  — to  w  ch rześc ijań s tw ie  dzień , w  k tó ry m  należy  
Bogu sk ład ać  szczególną cześć p rzez  uczestn iczen ie  w e  ->■ 
M szy św ię te j i w strzy m an ie  się — z w y ją tk ie m  kon iecz
nych służb  pub licznych  i p ra c  w ym agających  ciągłości, itp .
— od w y k o n y w an ia  p ra c  ciężkich, daw n ie j zw anym i s łu 
żebnym i. T ak im  dn iem — św iętem  w  S ta ry m  T estam encie  
by ła  p rzed e  w szystk im  s o b o t a  i k ilk a  innych  d n i—św ią t 
w  c iągu  roku , a  w  ch rześc ijań s tw ie  je s t n im  z m ały m i w y
ją tk a m i (nip. adw en tyzm ) n i e d z i e l a  i u roczyste  inne  
d n i św ię ta  sta łe , czyli tak ie , k tó re  obchodzi się  w  te  sam e 
d n i roku , np. św ięto  Bożego N aro d zen ia  (w ig ilia  24 a św ięto
25 g ru d n ia ; u  nas, w  Polsce, d n iem -św ię ty m  je s t rów n ież
26 g rudn ia , tzw . d rug i dzień  św ię ta  Bożego N arodzen ia ), i 
ruchom e, w ięc tak ie , k tó re  n ie  m a ją  s ta ły ch  d a t  a  zależą 
od te rm in u  w iosennej pe łn i księżyca, jak  W ielkanoc, a  z 
ko lei od d a ty  W ielkanocy  za leżą  d a ty  obchodzen ia  innych  
św iąt) i dodatkow y c h a ra k te r  n iek tó ry ch  niedziel, do d a tk o 
w y. bo pierw szorzędnym  iest czczenie -*■ Trójcy Przenai-
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ja ln e j d o tac ji z okazji zo rg an i
zow an ia  w  P rad ze  VI O gólno- 
ch rześc ijań sk iego  Z grom adzen ia  
Pokojow ego. P o lsk a  R ada  E k u 
m eniczna, ST PK , P A X  i C hSS 
przekaza ły  należne  sk ła d k i z 
P o lsk i n a  pokrycie  kosztów  K o n 
g resu  w  w ysokości 450 tys. koron  
czeskich. J e s t to  w k ład  K ościo
łów  i o rg an izac ji spo łecznych  z 
P o lsk i n a  rzecz p ro p ag o w an ia  
pokoju .

IX  Z jazdow i Społecznego T o
w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików  
życzę b łogosław ionych  i ow oc- 
ii.«eh obrad. Je s te m  p rzekonany ,
i i  uchw ały, które zap ad n ą  na  
tym  Zjeżdzie. nakreślą dalszą  
k o n s tru k ty w n ą  d zia ła lność  T ow a
rzystw a.

O cen ia jąc  bard zo  w ysoko  dz ia 
ła lność Z arząd u  G łów nego ST PK  
z jego obecnym  P rezesem  — je 
s tem  p rzekonany , iż n a  n a s tę p 
n ą  k ad en c ję  Z jazd  odda kierów -, 
n ic tw o  ST P K  w  w y p ró b o w an e  
ręce Jego  E ksce lenc ji B iskupa dr. 
W ik to ra  W ysoczańskiego, k tó re 
m u z góry  życzę ła sk  B ożych we 
w szystk ich  d o b rych  poczynan iach  
d la  chw ały  naszej L udow ej O j
czyzny i d o b ra  K ościoła P o lsko 
kato lick iego .

W d n iu  ju trze jszy m  z B isk u 
pem  P rezesem  w y jeżdżam y  do 
naszych  p a ra f ii w : K osarzew ie,. 
Ż ółkiew ce, M ajd an ie  L eśn iow - 
sk im  i w  C hełm ie — n a  u ro czy 
stości zw iązane z 80 roczn icą  u 
rodzin  ks. inf. E d w a rd a  J a k u b a -  
sa i ze Z ło tym  Ju b ileu szem  Jego  
kap łań s tw a . W m ieście, w  k tó 
ry m  został ogłoszony M anifest 
Po lsk iego  K om ite tu  W yzw olenia 
N arodow ego złożym y także  w izy
tę  W ojew odzie C hełm skiem u. 
P rzy  te j o k az ji P reze s  S T P K  za
pew ne zauw aży , iż p rzek azy w a- 
r>; środk i finansow e m a ją  rea ln e  
odbicie w  w y b u dow anych  i od
rem o n to w an y ch  kościołach.

Szanow ni Zebrani

N a IX  Z jazd , poza rzeczyw i
sty m i cz łonkam i Z arząd u  ST PK , 
zostało  zaproszonych  dw óch B is
kupów , członków  założycieli Spo
łecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  
K ato lików . W sp ó ła rch itek tem  
Społecznego T o w arzy stw a  P o l
skich  K ato lik ó w  był J.E . bp  prof.. 
d r  M aksym ilian  Rode. Dziś, po'
26 la ta c h  dz ia ła lności ST PK . 
m ożem y ja k o  członkow ie założy
ciele być w spó ln ie  zadow olen i z 
tego pow odu, że cały  w ysiłek  
zw iązany  z o rgan izo w an iem  w 
1959 r. T o w arzy stw a  by ł słuszny 
i celow y, i dziś są  tego  w y m ie r
ne, k o n k re tn e  w y n ik i i o siąg i 
nięcia.

O zaangażow anym  i k o n s tru k 
ty w n y m  d z ia łan iu  T o w arzy 
s tw a  na leży  w  ty ch  w łaśn ie  
tru d n y c h  i jakże  n ie spoko jnych  
czasach  pisać, d aw ać o sobie 
znać. N iech coraz szersze k ręg i 
naszego spo łeczeństw a w iedzą, że 
STPK m a sw ój dorobek. Doro
bek ten jest także w ynik iem  
w ysiłku, pracy działaczy, tereno
w ych  członków  i kadry pracow 

W ystąpienia Gości zakończył przem ów ieniem  dyrektor 
dr Henryk Leszczyna, 

reprezentujący Urząd do Spraw  W yznań

Bp dr W iktor W ysoczański dziękuje M etropolicie B azylem u  
za serdeczne słow a sk ierow ane pod adresem  

STPK i K ościoła Polskokatolickiego

n ik ó w  ,,P o lk a t-u '’, k tó ry m  należy  
się pełne u znan ie  i szacunek . Je s t 
on tak że  re z u lta te m  a tm osfery , 
p rzes iąk n ię te j poczuciem  służby 
społecznej. To w szystko  da je  po 
w ody do zadow olen ia  i sa ty s 
fakc ji. D ostrzegam y przecież, że 
je s t to  zgoła inny , bo rzeczow y 
i k o n s tru k ty w n y  p rofil, je s t to 
in n a  dzia ła lność  S T P K  od chw ili 
ob jęcia  p rezesu ry  przez obecne
go p rezesa  bpa  W ik to ra  W yso
czańskiego.

Za k ilk a  godzin  zakończy ob
ra d y  IX  Z jazd  ST P K . W yjedz ie- 
cie, D rodzy P rzy jac ie le , do W a
szych dom ów , do zak ładów  p ra 
cy. P roszę  W as, abyście  p rz e k a 
zali tak że  i od nas, od W aszych 
B iskupów , serdeczne pozdrow ie
n ie  w szystk im  po lskoka to likom  
i ludziom  do b re j w oli. P a m ię ta j
cie w szyscy, że re p re z e n tu je c ie  
Społeczne T ow arzystw o  P o lsk ich  
K ato lików . P racu jc ie  w szyscy 
społecznie, pow iększajc ie  i roz
szerza jc ie  w p ływ y  T ow arzystw a , 
pozostańcie  w ie rn y m i idei Odro
dzonego K ościoła P olskokatolic
kiego.

Szezęić Boże”.

Ja k o  n a s tęp n y  z zaproszonych  
Gości, głos z ab ra ł M etropo lita  
B azyli, zw ierzchn ik  P olskiego 
A utokefa licznego  K ościoła P r a 
w osław nego. N a w stęp ie  p rzek a 
zał on w szystk im  uczestn ikom  IX  
Z jazdu  serdeczne pozdrow ien ia  
po d k reś la jąc , że p iękne  idee, k tó 
re  p rzy św ieca ją  dz ia ła lności Spo
łecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  
K ato lików , u m acn ia ją  tr a d y c y j
ne ju ż  w ięzi p a r tn e rs tw a  i wza-; 
jem n ej życzliw ości, jak ie  od 
daw n a  w iążą  S T P K  i K ościół 
P o lsk o k a to lick i z K ościo łem  P r a 
w osław nym .

P rz e d s ta w ia ją c  pokró tce  h is to 
rię  p raw osław ia , jego drogę do 
au tok efa lizac ji, M etro p o lita  B a
zyli pow iedzia ł: „Do te j pory  
K ościół P raw o sław n y  m usi p ła 
cić h a racz  za zręczn ie  w y k o rzy 
stan ą  sy tu ac ję  i po litykę , ja k ą  
n iegdyś p row adz ił car, m ian u jąc  
siebie g łow ą K ościoła. A przecież 
je s teśm y  w szyscy p raw dziw ym i 
P olakam i i czujem y się nierozer
w aln ie złączeni z Polską, naszą  
w spólną M atką”.

N aw iązu jąc  do sy tu ac ji gospo- 
darczo -po litycznej, w  jak ie j z n a j
d u je  się n asza  O jczyzna, M etro 
p o lita  pod k reś lił znaczenie  i w a 
gę p racy , w y k o n y w an e j na  rzecz 
K ra ju , w spó lnej odpow iedzia lnoś
ci, ja k ą  ponosim y za los naszej 
O jczyzny i w sk aza ł — jak o  w zór 
rze te ln e j, su m ienne j i zaangażo
w an ej p racy  — n a  S T PK . P o 
w iedzia ł on: „P o lska  je s t p rze 
cież tu ta j , w śród  nas. J e s t n a 
szą w sp ó lną  dolą. W łaśn ie  tu ta j, 
n a  w łasn e j ziem i, m usim y  r a 
tow ać Po lskę , by n ik t obcy n ią  
nie rządził, by  n ik t obcy n ie  siał 
m iędzy n a m i niezgody. M usim y 
iść d rogą  in te g ra c ji — jak o  oby
w ate le  i synow ie te j ziem i, ta k  
bardzo  um ęczonej p rzez  w iek i — 
b y  w spó ln ie  dojść  do te j św ie t
ności, ja k ą  nasza O jczyzna m ia 
ła  k iedyś. A  zależy to  od n a s  s a 
m ych — n iech  w zorem  d la  k a ż 
dego będzie Społeczne T o w arzy 
stw o P o lsk ich  K ato lików , p ro w a
dzące ta k  dobrą , p a tr io ty czn ą  i 
rze te ln ą  p racę . S T P K  w ie, że 
każdy  o b yw ate l m a ręce, k tó re  
pow in ien  dołączyć do w spó lne j 
p racy  n a  rzecz naszej O jczyzny. 
N ie m ożem y w yciągać rą k  za 
g ran icę, p rosić  o ja łm u żn ę  — to 
by łaby  h a ń b a  d la  nas w szy st
k ich. S am i m usim y w ygosnoda- 
row ać śro d k i p row adzące  do s ta 
b ilizac ji gospodarczej P o lsk i i 
po lepszen ia  w łasnego  b y tu  — 
m am y r>r zecież bard zo  bogatą  
ziem ię, k tó re j zasoby n a m  służą

Sw oje w ystąp ien ie  D osto jny  
Gość zakończył s ło w a m i:

„(...) S T P K  — jak o  S to w arzy 
szen iu  — przyśw ieca  n a  co 
dzień, idea  czyn ien ia  dobrze, idea  
„p o rząd k o w an ia” w ielu  spraw 7, 
s łużba społeczna. To są p ię k n s  
idee, sz lachetne , godne n a ś la d o 
w an ia . D latego  też  chcę tu  w y
raz ić  m oje serdeczne podzięko
w an ie  p rezesow i, bp. d r. W ik to 
row i W ysoczańsk iem u za jego 
do tychczasow ą p racę , i życzyć 
ta k  Jem u , ja k  i W am  w szy st
k im  — dalszych  sukcesów  i o
siągn ięć o raz  ow ocnych o b ra d ”.

W y stąp ien ia  Gości zakończył 
sw oim  p rzem ów ien iem  d y re k to r  
dr. H e n ry k  L eszczyna, re p re z e n 
tu ją c y  U rząd  do S p ra w  W7yznań . 
P ow iedz ia ł on m .in .:

„W im ien iu  m in is tra , K ie ro w 
n ik a  U rzędu  do S p ra w  W yznań, 
prof. A d am a Ł o p atk i, chc ia łem  
serdecznie  podziękow ać za za
proszen ie  n a  W asz IX  K ra jo 
w y Z jazd, a  jednocześn ie  p rze 
prosić w  jego im ien iu , iż oso
biście  n ie  m ógł tu  p rzybyć  — 
w ażne sp raw y  w ag i państw ow ej 
za trzym ały  go bow iem  przy  in 
nych  obow iązkach  (...)”.

W dalszej części sw ego w y s tą 
p ien ia  dyr. d r  H e n ry k  L eszczyna 
sk ład a jąc  Z jazdow i serdeczne ży
czenia ow ocnych  o b rad  zapew nił, 
że WTładze P ań stw o w e  w ysoko 
o cen ia ją  p racę  m ery to ry czn ą , ja 
k ą  — zw łaszcza o sta tn io  — p ro 
w adzi Społeczne T ow arzystw o  
P o lsk ich  K ato lik ó w  wTśród sw oich 
członków  i sym patyków . B ardzo 
w ysoko je s t ocen iana  p rzede  
w szy stk im  p raca  fo rm acy jna , 
k sz ta łtu ją c a  w łaśc iw e postaw y  
obyw ate lsk ie , p a trio ty czn e .
..Sw oim  dzia łan iem  pokazu jec ie
— pow iedzia ł M ów ca — że będąc 
k a to lik iem , m ożna też z pow o
dzen iem  p racow ać d la  b u d o w a
n ia  socja listycznego  u s tro ju  w  
naszym  k ra ju

N astępnie dyrektor H. L esz
czyna m ów ił o tych  in icjatyw ach

ed, na str. 10—11

7



Bp WIKTOR WYSOCZAŃSKI

Powołani do rzetelnej pracy i służby na rzecz 

Kościoła i Ojczyzny

cd. ze  str. 5

Z arząd  G łów ny S T P K  zorgan izow ał w  
m arcu  1984 r. w  sw ej siedzib ie  sem in a riu m  
z u dz ia łem  sp ec ja lis ty  z zak resu  p ra w a  
k o n sty tu cy jn eg o  z U n iw ersy te tu  W arsza
w skiego o raz  p rzed s taw ic ie li w szystk ich  
oddziałów  te ren o w y ch  n a  te m a t p rzep isów  
p ra w a  w yborczego. S em in a riu m  przyb liży ło  | 
członkom  S T PK  te m a ty k ę  pra^Wa w yborcze- i 
go. U czestn icy  sem in a riu m  w y raz ili gotow ość i 
do rnob iiizow an ia  w szystk ich  w  sw oich 
oddziałach  do ak tyw nego  uczes tn ic tw a  w  
w y b o rach  do R ad  N arodow ych . W w y n ik u  
w y borów  po raz  p ie rw szy  w  dz ie jach  ST PK , 
jego członkow ie w esz li do R ad  N arodo 
w ych.

W g ru d n iu  ub. ro k u  w  siedzib ie  Z arządu  
G łów nego o d b y ła  się O g ó lnok ra jow a N a ra 
da  D ziałaczy  ST PK , k tó re j ce lem  było 
p rzygo tow an ie  się do Z jazdu  T o w arzy stw a  
i w y tyczen ie  p ro g ram u  dzia ła lności n a  n a j
b liższe la ta . W ładze T o w arzy stw a  oczeku ją  
im pu lsów  i in ic ja ty w  ze stro n y  oddziałów  
te ren o w y ch  co do p ro g ram u  naszej p racy .

P rezy d iu m  Z arząd u  G łów nego zorgan izo 
w ało  w  d n iu  9 m arc a  b r. w  W arszaw ie  
spo tkan ie , pośw ięcone d y sk u s ji n a d  założe
n iam i do p ro je k tu  u s taw y  „O rd y n ac ja  w y 
bo rcza  do S e jm u  P o lsk ie j R zeczypospolitej 
L u d o w e j”. W  sp o tk an iu  u d z ia ł w zięli: 
p rzed staw ic ie le  oddzia łów  z całego k ra ju  
(ponad 50 osób), p rzed s taw ic ie le  D y rek c ji ! 
N aczelnej i In s ty tu tu  W ydaw niczego im . 
A n d rze ja  F ry cza  M odrzew skiego o raz  za
pro szen i goście. W ładze p aństw ow e re p re z e n 
to w a ł d y re k to r  d r H en ry k  L eszczyna z 1 
U rzędu  do S p raw  W yznań. R e fe ra t w p ro 
w ad za jący  w ygłosił d y re k to r  M aciej G ra- 
n ieck i z K an c e la rii R ad y  P ań stw a .

W obec u ch w a len ia  p rzez  S ejm  u staw y  
„O rd y n ac ja  w yborcza  do S e jm u  P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L u d o w e j” i ogłoszen ia  t e r 
m inu  w yborów , oczeku je  się od członków  
S T P K  zam a n ifes to w an ia  szczerej, o b y w a te l
sk ie j i p a tr io ty czn e j p o s taw y  — p rz e ja w ie -  ! 
n ia  m ak s im u m  ak ty w n o śc i w  k am p an ii 
p rzedw yborczej o raz  w  p racach  PRO N .

ST P K  n a  m ocy u ch w ały  W alnego Z g ro 
m ad zen ia  P o lsk ie j R ady  E kum en icznej, od 
by tego  w  m arcu  1983 r., zostało  członk iem  
stow arzyszonym  te jże  R ady, a  p rezes Z a- j 
rz ąd u  G łów nego S T P K  w szed ł w  sk ład  
P rezy d iu m  R ady . T oteż T ow arzystw o  nasze, 
dźw igając  w  pow ażnym  stopn iu  c iężar m a 
te r ia ln y  P o lsk ie j R ady  E kum en iczne j, p ra 
gn ie  w sp ie rać  ją  tak że  w e w szystk im , co 
służy  do b ru  ogólnem u, O jczyźnie, sp raw ie  
p oko ju  i sp raw ied liw ośc i. Ja k o  członek r e 
g iona lny  C hrześc ijań sk ie j K o n fe ren c ji P o 
ko jow ej w  P radze , S T P K  ■— służąc sp raw ie  
m iłości ch rześc ijań sk ie j i p o ko ju  — zor
ganizow ało  w  dn iu  22 lu tego  1985 r.,
w spó ln ie  z P o lsk im  O ddzia łem  C hK P  p rzy  j 
PR E, sym pozjum  n au k o w e  pod  h asłem : 
„Pokój i sp raw ied liw ość  d la  w szystk ich  
n a ro d ó w ”. S ym pozjum  odbyło  się w  sie
dzib ie Z a rząd u  G łów nego ST PK  w  ram ach  
p rzy g o to w ań  do VI O gólnochrześc ijańsk iego

Z g ro m ad zen ia  Pokojow ego w  P rad ze  (2—9 
lip ca  1985), a  uczestn iczy li w  n im  zw ierz 
chn icy  i p rzed s taw ic ie le  K ościołów  zrzeszo
n y ch  w  PR E, p racow n icy  n au k o w o -d y d a 
k ty czn i C h rześc ijań sk ie j A k ad em ii T eolo
g icznej i  zap roszen i goście. K ierow n ic tw o  
C hK P w  P rad ze  rep rezen to w a ł ks. V ra tis lav  
S tep an ek  z B rna, a  w ładze  państw ow e: 
d y re k to r  d r H en ry k  L eszczyna i d y rek to r 
T adeusz  D usik  z U rzędu  do S p raw  W yznań. 
G łów ny re f e ra t  w ygłosił ks. prof. d r W i
to ld  B enedyktow icz, p rezes honorow y PR E  
i p rzew odniczący  P olsk iego  O ddziału  C hK P 
p rzy  PR E . T akże  w  ra m a c h  p rzygo tow ań  
do V I O gó lnochrześc ijańsk iego  Z g rom adze
n ia  Pokojow ego, w  dn iach  25—29 m a rc a  br. 
o b rad o w ała  w  W arszaw ie  K om isja  S tu d y jn a  
C hK P : „S o lidarność, W yzw olenie i R ozw ój”, 
pod  h asłem : „W yzw olenie i Rozw ój ■— ch rze 
śc ijań sk a  odpow iedź n a  n ab rzm ia łe  p ro b le 
m y naszych  czasów ”. O rg an iza to rem  tego 
sym pozjum  było  S T P K  i P o lsk i O ddział 
C h rześc ijań sk ie j K o n fe ren c ji Poko jow ej. G o
spodarzem  zaś ■— ST PK . W  sym pozjum  
uczestn iczyło  50 ch rześc ijan  —  p rz e d s ta w i
cieli z około 30 k ra jó w  św iata .

J e s t  to bardzo  pow ażny  w k ład  naszego 
T o w arzy stw a  w  p rzygo tow an ie  do V I O gól
nochrześc ijań sk iego  Z grom adzen ia  P o k o jo w e
go. C zynim y to bez in te resow n ie , d la  dobra  
ogólnego, n ie  oczeku jąc  z tego ty tu łu  od 
nikogo żadnych  pochw ał an i nagród .

S iedzibę w ład z  ST P K  odw iedziło  w ie le  
w y b itn y ch  osobistości. W e w rześn iu  u b ieg łe 
go ro k u  T ow arzystw o  gościło p raw osław nego  
m e tro p o litę  D am ask in o sa  ze S zw ajcarii, 
w spó łp rzew odn iczącego  M iędzynarodow ej K o
m is ji do S p ra w  D ialogu  S ta ro k a to lick o —P ra 
w osław nego . W izyta  ta  jeszcze raz  p o tw ie r
dziła  is tn ie jącą  b lisk ą  w ięź m iędzy  K ościo
łem  P raw o sław n y m  i K ościo łem  S ta ro k a to 
lickim . W p aźd z ie rn ik u  p o de jm ow aliśm y  zn a
kom itego  gościa  ze Z w iązku  R adzieckiego, 
a rcy b isk u p a  W ołokołam skiego  P it ir im a  — 
przew odniczącego  W ydzia łu  W ydaw niczego 
P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego i naczelnego  
re d a k to ra  „Ż u rn a ła  M oskow skoj P a tr ia rc h ii”. 
W izyta  ta  m ia ła  m ie jsce  w  p rzed ed n iu  
sreb rnego  ju b ileu szu  ST PK , o czym  będzie  
m ow a w  dalszej części tego sp raw ozdan ia . 
N asz G ość in te re so w a ł się w y daw n ic tw am i, 
k tó ry m  p a tro n u je  S T PK . Podczas sp o tk an ia  
w  siedzib ie  Z arząd u  G łów nego n a s tą p iła  
d ek o rac ja  a rcy b isk u p a  P it ir im a  Z ło tym  O r
de rem  B isk u p a  F ran c iszk a  H odura . A k tu  
dek o rac ji do k o n a ł b p  T ad eu sz  M ajew sk i — 
zw ierzchn ik  K ościo ła  P o lskokato lick iego .

Do bardzo  w ażnych  d z ia łań  naszego T o
w arzy s tw a  na leży  w sp ó łp raca  ze środow i
sk am i po lon ijnym i, g łów nie  zaś ze ś ro d o 
w isk iem  sk up ionym  w  P o lsk im  N arodow ym  
K ościele K a to lick im  w  U SA  i K an ad z ie  
o raz  w  Polsko-—N arodow ej „S p ó jn i” w  USA. 
W sp ó łp racu jąc  z ty m i śro d o w isk am i uw zg lęd 
n iam y  fak t, iż zosta ły  one u k sz ta łto w an e  
i w ychow ane  w  odm ien n y ch  w a ru n k a c h  
o raz  w  od m ien n y m  system ie  spo łeczno-po

litycznym . Są to bow iem  obyw ate le  k ra jó w  
osied len ia , b io rący  a k ty w n y  u d z ia ł w  ich 

1 Życiu po litycznym , gospodarczym , k u ltu ra l-  
j n y m  i nau k o w y m . T ow arzystw o  nasze 

szczerze p rag n ie , aby  k o le jn e  poko len ia  
w ie rn y ch  P N K K  i członków  P o lsko -N aro - 
dow ej „S p ó jn i” aw ansow ały , zdobyw ały  
coraz w yższy s ta tu s  społeczno-zaw odow y 

i w e w szystk ich  dziedz inach  życia  społeczne- 
| go p aństw , k tó ry ch  są  obyw ate lam i. P ra -  
i gn iem y przy  tym , aby  p a m ię ta ją c  o sw oim  

rodow odzie, u św iad am ia jąc  sobie, iż k o rze 
n iam i sw ym i s ięg a ją  naszego  n a ro d u , n a 
szej k u ltu ry  i h is to rii, b y li on i rzeczn i
kam i polskości, by  dostrzega li i p rz e d s ta w ia 
li o b raz  naszego  k ra ju  ob iek ty w n ie  i rz e 
te ln ie , aby  b y li rzeczn ik am i w spó łp racy  spo 
łeczeństw , w  k tó ry ch  żyją, z naszym  k r a 
jem .

S T P K  bardzo  b lisko  w sp ó łp racu je  z T o
; w arzy stw em  Ł ączności z P o lo n ią  Z ag ran icz- 
| n ą  „P o lo n ia”. W  g ru d n iu  1984 r. m ia łem  
! p rzy jem n o ść  rep rezen to w ać  S T P K  n a  VI 
! Z jeździe  T o w arzy stw a  „P o lon ia” i zostałem  

w y b ran y  w  sk ład  R ady  N aczelnej tego 
T ow arzystw a.

O d 1976 r. re g u la rn ie  w y sy łan e  są  s e r 
w isy  in fo rm acy jn e  do S cran ton , k tó re  u k a 
zu ją  się w  ty g o d n ik u  „ S traż” — o rgan ie  
p raso w y m  „S p ó jn i” o raz  w  dw u ty g o d n ik u  
„R ola B oża” — o rg an ie  p raso w y m  PN K K  i 
w  USA i K anadzie . S erw isy  te  red ag u je  
zespół re d a k c y jn y  In s ty tu tu  W ydaw niczego 
im . A n d rze ja  F ry cza  M odrzew skiego  pod 

| m o im  bezpośredn im  k ie ro w n ic tw em . „S traż”
■ i „R ola B oża” często k o rz y s ta ją  też  z m a 
j te r ia łó w  p u b lik o w an y ch  w  „R odzin ie”, np. 

o sta tn io  dużą p o p u la rn o śc ią  cieszy ła  się 
se r ia  w yw iadów  z a r ty s ta m i o pere tkow ym i 

! i operow ym i.
W  lipcu  i s ie rp n iu  1984 r. w  siedzib ie  

S T P K  w  W arszaw ie  gościliśm y 2 w ycieczk i 
po lon ijne , zo rgan izow ane przez  Po lsko—N a
rodow ą „S p ó jn ię” w  U SA. Z in fo rm ac ji 
p raso w y ch  w y n ik a , że P o lonusi b y li bardzo  
zadow olen i z p o b y tu  w  n aszy m  k ra ju  oraz 
z p rzy jęc ia , z ja k im  sp o tk a li się w  siedzi
b ie  T o w arzystw a . O trzy m aliśm y  od n ich  
liczne p ism a g ra tu la c y jn e  i podziękow an ia . 
R ów nież w  ty m  ro k u  o rg an izo w an a  je s t 
w ycieczka  do k ra ju , k tó re j uczestn icy  ■— 
w śród  n ich  w ie rn i P N K K  i członkow ie 
„S p ó jn i” — odw iedzą  n iek tó re  św ią tyn ie  
p o lskoka to lick ie  o raz  złożą w izy tę  w  s ie 
dzibie w ładz  T ow arzystw a.

Z p rzy jem n o śc ią  należy  odnotow ać, że w  
lu ty m  b r. gościł w  S T P K  bp  d r  Józef N ie- 
m iń sk i z K an ad y , k tó ry  p rzy b y ł do naszego 
k ra ju  w raz  z m ałżonką. P odczas te j m iłej 
w izy ty  jeszcze ra z  zaakcen tow ano , że ST PK  
szczerze p rag n ie  pod trzy m y w ać  i pogłębiać 
serdeczne w ięzi z w ie rn y m i P N K K  w  USA 
i K an ad z ie  o raz  członkam i P o lsko—N arodo 
w ej „S p ó jn i” . T ow arzystw o  w spóln ie  z K o
ścio łem  P o lsk o k a to lick im  w  b ieżącym  ro k u  
będzie  udzie lać  gościny M iędzynarodow ej 
K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  (ko-
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Sw e w ystąp ien ie bp dr W iktor W ysoczański zakończył słow am i: 
„Niech aktyw ność nasza służy K ościołow i,

O jczyźnie i nam  — członkom  tych w spólnot-’

A dam em  Ł o p a tk ą  n a  czele, zw ierzchn icy  i 
p rzedstaw ic ie le  K ościołów  zrzeszonych w 
P o lsk ie j R adzie  E kum en iczne j, p rzed s taw i
ciele am b asad  b ra tn ic h  p ań s tw  so c ja lis tycz
n y ch  o raz  goście zagran iczn i: a rcy b isk u p  

1 M arinus K ok  z U tre c h tu  i ks. p ro to je re j 
G enad ij Jab ło ń sk i, p rzed s taw ic ie l R o sy jsk ie 
go K ościo ła  P raw osław nego .

25-lecie is tn ien ia  i d z ia ła lności obchodziło 
tak że  n asze  P rzedsięb io rstw o : Z ak łady  P rz e 
m ysłow o—U sługow e „ P o lk a t” .

Z o k az ji tych  jub ileu szy  w ładze p a ń s tw o 
we. docen ia jąc  n aszą  ak tyw ność  społeczną 
i p ostaw ę obyw ate lską , p rzyzna ły  w ielu  
działaczom  S T P K  i p raco w n ik o m  Z PU  ..Pol
k a t” w ysok ie  odznaczen ia  p aństw ow e za 
zasług i n a  po lu  społecznym  i w  p racy  za
w odow ej. A k tu  d ek o rac ji n a  obu uroczy
stościach  dokonał m in is te r  A dam  Ł opa tka , 
k ie ro w n ik  U rzędu  do S p raw  W yznań.

M in ister, p rzem aw ia jąc  n a  u roczyste j sesji 
Z a rząd u  G łów nego ST PK , zw ołanej z o kaz ji 
25—lecia  T ow arzystw a , m iędzy  in n y m i po
w iedzia ł: „W ładze p ań stw o w e  ocen ia ją  do
da tn io  dzia ła lność  T ow arzystw a . J e s t  ona 
p o trzeb n a  k ra jo w i. W iele się też po nim  
spodziew ają  n a  przyszłość”.

D okonan ia  n asze  są n iew ą tp liw ie  znaczą
ce. ST P K  poszuku je  sw ojego m ie jsca  w 
system ie  spo łecznym  P o lsk i. D zięki sw ojej 
p racy , ak c jo m  i dz ia łan iom  o ch a rak te rze  
p a trio ty czn y m , po lon ijnym , pokojow ym , e k u 
m enicznym , spo łeczno-po litycznym  i k u l tu 
ra ln y m , m iejsce  to  sobie w y p raco w u je . W 
istocie bow iem  rzeczy nasze do tychczasow e 

S d o konan ia  św iadczą, że w  system ie  spo łecz
nym  P o lsk i zn a jd u jem y  sw oistą , w łasną, 
o d ręb n ą  drogę. U  je j p o d staw  leżą  re li-

U czestnicy obrad

niec sierpn ia) i M iędzynarodow ej K o n fe ren 
c ji T eologów  S ta ro k a to lick ich  (początek 
w rześn ia).

Spośród  in n y ch  osiągnięć S T P K  należy  
w ym ien ić  zorgan izow an ie  w  siedzib ie  T o
w arzy s tw a  k ó łk a  p lastycznego  d la  dzieci 
o raz  k u rsu  języ k a  ang ie lsk iego . O becnie o r 
gan izow any  je s t k u rs  ję zy k a  n iem ieck iego  
d la  dzieci, m łodzieży i dorosłych. U czest
n ic tw em  w  k u rsa c h  za in te reso w an i są  ró w 
n ież  p racow n icy  Z PU  „P o lk a t” . Z organ izo 
w ano  B ib lio tekę  i C zyteln ię, p rzeznaczone 
g łów nie d la  osób za jm u jący ch  się  b a d a n ia 
m i n ad  sta roka to licyzm em .

ST P K  od w ie lu  la t  p o p ie ra  szereg  ak c ji 
ogólnospołecznych, służąc sw ą  pom ocą f i 
nansow ą. W ub ieg łych  la ta c h  bardzo  w y 
d a tn ie  w sp arło  ono dzia ła lność  R ady  O ch ro 
n y  P o m ników  i M ęczeństw a, budow ę P 07 
m n ik a— S zp ita la  „C en tru m  Z drow ia  D zie
ck a”, odbudow ę Z am ku  K rólew skiego , 
T ow arzystw o  P rzy jac ió ł W arszaw y , re w a lo 
ry zac ję  zab y tk ó w  m . K ra k o w a  i w ie le  
innych . Z na  tę  pom oc F u n d u sz  O chrony  
Z drow ia, a także  P o lsk i K om ite t Pom ocy

Społecznej, z k tó rego  pom ocy k o rzy s ta ją  ro 
dziny w ielodzietne, sam o tne  m a tk i w y ch o 
w u jące  dzieci, em eryc i i in w alid z i o dużej 
n ie sp raw n o śc i fizycznej. Z d o tac ji ST PK  
ko rzysta ło  tak że  w ie le  K ościołów  i zw ią
zków  w yznan iow ych .

G łów nym  je d n a k  p a rtn e re m  w spó łp racy  
z S T P K  je s t K ościół P o lskokato lick i, k tó 
rem u  T ow arzystw o  p rag n ie  szczerze służyć 
i w sp ie rać  finansow o. W okres ie  sp ra w o 
zdaw czym  T ow arzystw o  bardzo  w y d a tn ie  
w sp ie ra ło  nasz  K ościół, p rzek azu jąc  sw e 
śro d k i fin an so w e  n a  cele a d m in is tra c y jn e  
K ościoła, fu n d u sz  soc ja lny  o raz  n a  in w e
s ty c je  i rem o n ty . T ro sk ą  n a szą  w inno  być, 
aby ta  fu n k c ja  w obec K ościo ła b y ła  trw a łą .

P rzeg ląd  naszych  dokonań, trw a ją c y c h  
p rac, in ic ja ty w  i zaangażow ań  je s t z k o 
nieczności sk ró tow y . W yczerpu jąca  p rezen 
ta c ja  w y m ag a łab y  obszern iejszego  o p raco 
w an ia .

G odzi się jeszcze p rzypom nieć  ju b ileu sz  
25-lecia ST PK  w  paźd z ie rn ik u  1984 r., w  
k tó ry m  uczestn iczy li p rzed staw ic ie le  w ładz 
p ań stw o w y ch  z m in is trem  prof. d r. hab.

g ijno -spo łeczne  m o ty w acje  i u zasad n ien ia  
o p a rte  n a  d o k try n ie  naszego K ościoła, 
d o k try n ie  s ta ro k a to lick ie j. A k cen tu ją  one 
spo łeczną ak tyw ność  w iern y ch  K ościoła 
tak że  w  o rg an izac ji życia zbiorow ego, o k re ś 
la ją  nasze m ie jsce  w  system ie  spo łeczno
-po litycznym  Polsk i. P o d staw ą  działalności 
i u czes tn ic tw a  Społecznego T ow arzystw a  
P o lsk ich  K ato lików  w  sferze życia p ub licz
nego w inno  być rea lizo w an ie  n a  co dzień 
ide i w spó łdzia łan ia , w spó łp racy , in teg rac ji 
całego spo łeczeństw a o raz  d ialogu  ze w szy
stk im i, d la  k tó ry ch  in te re s  k ra ju , naszej 
w spó lne j O jczyzny  — P o lsk i — je s t in 
te re sem  n ad rzęd n y m . C elow i tem u  służą 
nasze m yśli, dokonan ia  i zam ierzen ia .

D obro w spó lno ty  narodow ej, tj. P a ń s tw a  
Polskiego, p a ń s tw a  zabezp ieczającego  in te 
resy  ogółu i jed nostk i, m usi stanow ić  in 
teg ra ln ą  część naszych  działań . C odzienną, 
sum ienną, zn o jn ą  i w y trw a łą  p ra c ą  zap i
su jm y  sw oje  m iejsce  w  życiu społecznym  
k ra ju . N iech ak tyw ność  n asza  służy  K o
ściołow i, O jczyźnie i n am  — członkom  
ty ch  w spó lno t. Szczęść Boże!



Od lew ej siedzą: bp elekt W iesław  Skoluoki, 
bp prof. dr M aksym ilian Rode, bp Jerzy Szotm iller

P rzew odniczący G łów nej K om isji R ew izyjnej 
ks. dziek. Tom asz W ojtow icz 

złożył Zjazdowi sprawozdanie z działalności GKR  
za okres m inionej kadencji

Dyrektor naczelny Zakładów  Przem ysłow o-U sługow ych „Polkat” 
inż. K rzysztof G aw licki składa podziękow anie  

bp. dr. W. W ysoczańskiem u  
za dotychczasow ą harm onijną i ow ocną w spółpracę

SPOŁECZNEGO
TOWARZYSTWA
POLSKICH
KATOLIKÓW

IX Krajowy Zjazd

cd. ze str.  7

i p rzedsięw zięciach  Z arządu  
G łów nego, k tó re  p rz e k o n u ją  do 
T o w arzy stw a  szerokie  k ręg i n a 
szego spo łeczeństw a oraz  podno
szą ran g ę  i znaczenie  S T P K  ta k  
w k ra ju , ja k  i za g ran icą . Za 
nsrriza  p o trzebne  społecznie, i 
tra fn e  k u ltu ro w o  — u w aża iviuw- 
ca u fu n d o w an ie  przez  Z arząd  
G łów ny S T P K  n ag ro d y  im ien ia  
A_ndrzeja F ry cza  M odrzew skiego, 
k tó re j w ręczen ie  po ra z  p ie rw 
szy m iało  m iejsce n iedaw no . B a r
dzo w ażn ą  sp raw ą  je s t też  o rg a 
n izacy jne  i finansow e w sp ie ra 
nie C h rześc ijań sk ie j K on fe ren c ji 
P oko jow ej w  P ra d z e  oraz  P o l
skiego O ddzia łu  te j K onferenc ji, 
zna jdu jącego  się p rzy  P o lsk ie j 
R adzie E kum enicznej.

S tw ie rd z ił też  D y rek to r H en ry k  
Leszczyna, że dzia ła lność  w y 
daw nicza  T ow arzystw a , rea lizo 
w an a  przez In s ty tu t W ydaw niczy 
im . A n d rze ja  F ry cza  M odrzew 
skiego, s to jąca  n a  w ysok im  po
ziom ie, je s t d o b ry m  am b asad o 
re m  polskości za g ran icą , i dob
ry m  rzeczn ik iem  T o w arzy stw a  w 
jego d z ia łan iach  n a  rzecz pod
trzy m y w an ia  i p o g łęb ian ia  w ię 
zi szerok ich  rzesz po lo n ijn y ch  w  
USA i K anadz ie  z M acierzą.

N a zakończenie  d y re k to r d r 
H en ry k  L eszczyna pow iedzia ł, że 
W ładze P ań stw o w e  w ysoko  oce
n ia ją  w ie lk ie  zaangażow an ie , rz e 
te lność p racy  i in ic ja ty w y , po 
de jm ow ane  przez ks. bpa  d ra  
W ik to ra  W ysoczańskiego, p reze
sa Z a rząd u  G łów nego ST PK . 
P rzy  te j o k az ji p o d k re ś lił fak t, 
iż w łaśn ie  dzięk i Jego  s ta ra n io m  
i k o n k re tn y m  d z ia łan iom , ST PK  
stw orzy ło  sobie nareszcie  bazę 
m a te ria ln ą , n iezb ęd n ą  do p ro w a 
dzen ia  dzia ła lności s ta tu to w e j. 
W yraził też  n ad z ie ję , że baza ta  
jeszcze w zrośn ie , i będzie n a d a l 
ta k  w łaściw ie, ja k  do te j pory , 
w y k o rzy stan a  d la  p racy  m ery to 
ryczne j T ow arzystw a.

Życzył też  ponow nie  Z jazdow i 
pom yślnych  obrad , a jego uczest
n ikom  — w szystk iego  n a jlep sze 
go w  p racy  zaw odow ej i społecz
nej.

Po te j u roczyste j części, po 
w y stąp ien iach  G ości p rzystąp iono  
do części p ro ced u ra ln e j Z jazdu . 
N a przew odniczącego  o b rad  po
w ołano  d r  S tan is ław ę  G uszkow - 
ską. P o n ad to  pow ołano  K om isje : 
W yborczą, W niosków  i U chw ał 
o raz  S e k re ta r ia t Z jazdu . W sk ład  
K om isji W yborczej w eszli: ks.
dz iekan  T om asz W ojtow icz, A n 
n a  K ochanow ska  i K ry s ty n a  P e r-  
nal. Do K om isji W niosków  i 
U chw ał zaś pow ołano : bp. Je-* 
rzego Szo tm illera , R om ana G ra - 
ję  i E d m u n d a  B adana . Do S e
k re ta r ia tu  Z jazdu  w eszły : m gr 
A niela  Z am oryło , E lżb ie ta  L o
renc , E w a S torr.al i M aria  T o r
bow a. N astępn ie  p rzy s tąp io n o  do 
p u n k tu  1 p o rząd k u  ob rad , tj. 
p rzy jęc ia  p ro toko łu  z V III K ra 
jow ego Z jazdu  T ow arzystw a . 
Bez czy tan ia  te k s tu  zosta ł on 
jednog łośn ie  p rzy ję ty .

K ole jnym  p u n k tem  o b rad  by 
ło sp raw ozdan ie  ZG S T P K  za 
okres ub ieg łe j kad en c ji, tj . od 6 
g ru d n ia  1S80 r. do czerw ca 1985 r. 
R e fe ra t spraw ozdaw czy  w ygłosił 
u s tęp u jący  prezes ZG S T P K  bp 
d r W iktor W ysoczański. (T ekst 
re fe ra tu  p u b lik u je m v  n a  s tr . 3. 
5, 8—9).

R efe ra t bp. d r. W ik to ra  W yso
czańskiego uczestn icy  IX  K ra 
jow ego Z jazd u  ST PK , n ag rodz ili 
hucznym i b raw am i, po czym  zo
s ta ł on jednog łośn ie  p rzy ję ty  i 
za tw ie rdzony  przez Z jazd.

U stępu jący  prezes ZG  ST P K  
podziękow ał w szy stk im  ty  i, 
k tó rzy  sw ą rze te ln ą  p racą  p rzy 
czynili się do rozw oju  S T P K : 
p racow n ikom  Z PU  ..P o lk a t” na 
czele z d y re k to re m  K. G aw lic- 
'rrm  iw  k tó reg o  ręce  złożył ży
czenia dalszych  b łogosław ieństw  
Bożych d la  załóg P rz e d s ię b io rs t
w a; In s ty tu to w i W ydaw niczem u 
im . A.F. M odrzew skiego  za k rz e 
w ien ie  założeń s ta tu to w y ch  T o
w arzy stw a  i ideologii K ościoła 
P o 'sk oka to lick iego ; członkom  ZG 
S T P K  za ich lo ja ln ą  p racę ; służ
bom  S T P K  oraz w szystk im  człon
kom  ZG: p rezesom  i w icep reze
som  za ich p racę  w  O ddziałach : 
członkom  K oleg ium  R ed ak cy jn e 
go — bp. M. R odem u ks. dziek. 

T. W ojtow iczow i i in n y m  n ieobec
nym .

N astępn ie  p rzew odn icząca  ob- 
r a i  d r S tan is ław a  G uszkow ska 
oddała  głos u s tęp u jącem u  p rze 
w odniczącem u G łów nej K om isji 
R ew izy jnej, ks. dziek. T. Wój-i 
Łowiczowi. Z łożył on Z jazdow i 
sp raw ozdan ie  z działalności 
C K R  za o k res  ub ieg łe j kad en c ji; 
tj. od 1.01.1981 r. do 28.06.1985 r. 

..G łów na K om isja  R ew izy jna
— pow ołana  n a  V III K ra jo w y m  
Z jeżdzie S T P K  w  dn iach  6—7 
g ru d n ia  1980 r. u k o n sty tu o w a ła  
się n a s tęp u jąco :

1. ks. dziek. mgr Tom asz W oj
tow icz — przew odniczący

2. Rafał Toroniew ioz — członek
3. A nna K ochanow ska — czło

nek
4. K azim ierz Golis — zastępca  

członka

W k w ie tn iu  1982 r. Z arząd  
G łów ny S T P K  pow ołał sta łego  
ek sp e r ta  p rzy  G łów nej K om isji 
R ew izy jnej ze znajom ością  za
gadn ień  ekonom icznych  i f in a n 
sów  w  osobie m gr A n ie li Z am o
ryło.

W okresie  k ad en c ji G łów na 
K om isja  R ew izy jna  w  w y m ien io 
nym  sk ładzie  za jm ow ała  się 
sp raw am i ok reś lonym i w  statu-> 
cie S T P K :

1. dokonyw ała  rocznych  k o n tro 
li d z ia ła lności fin an so w ej Z a
rząd u  G łów nego, oceny dzia
łalności s ta tu to w e j ST PK ,

2. k o n tro lo w ała  działalność go
spodarczą  S T P K  prow adzoną  
przez Z ak ład y  P rzem ysłow o
-U sługow e ..P o lk a t” .

W  zak res ie  dz ia ła lności s ta tu to 
w ej G łów na K om isja  R ew izy jna  
b ad a ła :
— w y k o n an ie  budże tu  Z arządu  

G łów nego uchw alonego  n a  d a 
ny  rok.

— praw id łow ość  i legalność w y 
d a tk o w an ia  środków  finanso -

. w ych,
— praw id łow ość  i rzetelność 

p ro w ad zen ia  ksiąg  i ew id en 
c ji fin an so w ej,

— opracow yw ała w niosk i dla 
Zarządu G łów nego co do za
tw ierdzenia spraw ozdania fi

nansow ego  i dz ia ła lności s ta 
tu to w e j za dany  rok.

W okresie  k ad en c ji G łów na 
K om isja  R ew izy jna  b ad a ła  dzia
ła lność s ta tu to w ą  ST PK  za la ta : 
1981, 1982, 1983, 1984, a ocena ta  
w y p ad ła  bardzo  pozytyw nie. 
W nioski G łównej K om isji R ew i

zy jne j, o p raco w an e  w  w yn iku  
b ad an ia  sp raw o zd ań  i ksiąg  f i
nansow ych  w  każd y m  roku  Z a 
rząd  G łów ny za tw ie rdza ł, a  P re 
zydium  je rea lizow ało .

W zak resie  dz ia ła lności gospo
darczej, zgodnie z § 29 S ta tu tu  
ST P K , G łów na K o m isja  R ew izy j
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Części proceduralnej Zjazdu przew odniczy  
dr Stanisław a Guszkowa

Prezes ZG STPK bp dr W. W ysoczański składa podziękow ania tym, 
którzy sw ą rzetelną pracą przyczynili się  do rozw oju STPK

Przew odniczący K om isji W niosków bp Jerzy Szotm iller

n a  dokonyw ała  rocznej k o n tro li 
w y k o n an ia  zadań  określonych  
p lan am i techn iczno -ekonom iczny 
m i d la  Z PU  „ P o lk a t” o raz  s p ra 
w ozdan ia  finansow e.

Szczegółow o b ad a ła  w y b ran e  
zagadn ien ia  działalności gospo
darcze j — te, k tó re  je j zdan iem
— stanow iły  w ażne zagadn ien ia , 
ja k  np.:
—■ o rg an izac ja  ek sp o rtu ,
— gospodarow an ie  ośrodkam i 

w ypoczynkow ym i,
■— gospodarow an ie  fu n d u szam i — 

so c ja ln y m  i m ieszkaniow ym .
— ew id en c ja  i g o spodarka  p rzed 

m io tam i n ie trw a ły m i,
— w yjazdy  służbow e za g ran icę  

p racow n ików  D y rek c ji N a
czelnej,

— g o spodarka  osobow ym  t r a n 
sp o rtem  itp.

N a podstaw ie  b ad an y ch  zagad 
nień . G łów na K om isja  R ew izy jna  
op racow yw ała  w n iosk i d la  Z a
rząd u  G łów nego dotyczące k ie 
ru n k ó w  d z ia łan ia  n a  n a s tęp n e  la 
ta.

P rzek azy w an e  przez  Z PU  ,,Pol- 
k a t” środk i finansow e w y k o rzy 
sty w an e  by ły  zgodnie z z a tw ie r
dzonym i b u d że tam i na dany  rok.

W okresie k ad en c ji P rezy d iu m  
przekazało  do tac je :

— d la  O ddziałów  
ST P K

— n a  K ościół P o l- 
skokato lick i

— n a  inne  o rg an i
zacje w sp ó łp ra 
cu jące  z ST PK  
w  ty m :
na P o lską  R adę 
E kum eniczną  
P K P S  
C en tru m  Z drow ia 
D ziecka 1.000.000,—
R ew alo ryzację
m. K rak o w a  1.500.000.—
C h.K .P. 2.050.000.—

R oczna dzia ła lność  s ta tu to w a  
oraz  sp raw ozdan ie  finansow e po 
p rzean a lizo w an iu , k o n tro li i oce
nie, n a  w n iosek  G łów nej K o m i
s ji R ew izy jnej b y ła  za tw ie rd zo 
na  przez Z arząd  G łów ny S T P K  

W ty m  sam ym  try b ie  o cen ia 
no. k o n tro lo w an o  i za tw ie rdzano  
dzia ła lność  gospodarczą S T P K  
prow adzoną  przez Z PU  „P o lka t 

M iarą  d y n am ik i rozw o ju  ST PK  
je s t pom nożenie m a ją tk u  z w a r 
tości 145.306 zł 80 gr. n a  koniec 
1980 r. do w a rto śc i 172.639,259 zł
— n a  koniec 1984 r. W edług obec
nych  cen. fak ty czn a  w arto ść  n a b y 
tego m a ją tk u  p rzek racza  kw otę  
500 m ilionów  zł.

R easum ując , G łów na K om isja  
R ew izy jna  stw ierdza , że w  o k re 
sie k ad en c ji n a s tą p ił dy n am icz
ny rozw ój s ta tu to w e j d z ia ła ln o ś
ci ST PK . W zrosła ilość O ddzia
łów  te ren o w y ch  z trz ech  do 
dziew ięciu , i liczba członków  z 
około 200 do ponad  3 tysięcy  
O żyw iona zosta ła  dzia ła lność  m e
ry to ry czn a  O ddzia łów  te r e n o 
w ych, a  now e k ie ru n k i d z ia ła l
ności i k o n ta k ty  podniosły  r a n 
gę T o w arzy stw a  w  k ra ju  i zą 
gran icą .

D ysponow anie fu n d u szam i było 
p raw id łow e, p rzy  zachow an iu  za
sady  legalności, celow ości i osz
czędności. D ziałalność s ta tu to w a
i gospodarcza b y ła  p row adzona 
praw id łow o .

G łów na K om isja  R ew izy jna  
ocenia  działalność Z a rząd u  G łów 
nego w  okresie  k ad en c ji bardzo  
w ysoko i staw ia  w n iosek  o u 
dzielen ie  do tychczasow ym  w ła 
dzom STPK  absolutorium ”.

S praw ozdan ie  G łów nej K om i
sji R ew izy jnej zostało  jednog łoś
n ie  p rzy ję te .

W dyskusji, ja k a  w yw iązała  
się po złożeniu sp raw o zd ań  z 
działalności ZG  S T P K  i G K R  
głos zab ra ł ks. dziek  W ładysław  
Puszczyńsk i. P o staw ił on w niosek
0 n ie  w y s taw ian iu  now ych k a n 
d y d a tu r  do ZG i P rezy d iu m  ZG 
ST P K , gdyż dotychczasow e w ła 
dze T o w arzy stw a  z p rezesem  bp. 
dr, W. W ysoczańsk im  n a  czele 
sp raw dziły  się w  n a j t ru d n ie j
szych  m om entach. Ranga i ira  
czenie, ja k ie  posiada obeente T o 
w arzystw o  je s t w y n ik iem  o fia r
ne j i zaangażow anej p racy  ty ch  
w ładz. B ardzo w ysoko  zw łasz
cza ocenia się działalność u s tę 
pu jącego  p rezesa bp. dr. W. W y- 
soczańskiego. D elegaci i d e leg a t
ki Z jazdu  po tw ierdziły  słuszność 
tego w n iosku  g łośnym i b raw am i.

P rzew odn icząca  Z jazdu  z a rz ą 
dziła  p ię tn as to m in u to w ą  przerw ę, 
po k tó re j — n a  w n iosek  m g r M. 
K ąp iń sk ie j, d y re k to ra  In s ty tu tu  
W ydaw niczego im . A.F. M od
rzew sk iego  — zm ien iono  k o le j
ność po rząd k u  obrad . P rzed  w y
bo ram i w ładz  T o w arzy stw a  p rzy 
stąp iono  do p u n k tu : p ropozycja  
zm ian  w  S ta tu c ie . P roponow ane  
zm iany  S ta tu tu  szczegółowo 
p rzed s taw ił i w y ja śn ił bp dr. W. 
W ysoczański. M ają  one n a  w zg lę
dzie w iększą  — n iż  w  do tychcza
sow ej w e rs ji S ta tu tu  — k o n k re 
tyzac ję  m ery to ry czn y ch  celów  
T ow arzystw a , jego  dzia ła lności 
gospodarczej i spo łeczno-po li
tycznej. D ow odność ty ch  zm ian  
po tw ierdziło  jednog łośne  p rzy ję 
cie ich przez Z jazd.

W ko le jnym  punkcie  ob rad  
Z jazdu  p rzystąp iono  do w yboru  
now ych  w ładz  T o w arzy stw a  pod
1 adzo rem  K om isji M andatow o- 
-W yborczej Z jazdu . W oparc iu  o 
zgłoszone lis ty  k an d y d a tó w  K o
m isja  u s ta liła  lis tę  k a n d y d a tó w  
do ZG ST PK , k tó ra  zo stała  przez 
Z jazd  jednog łośn ie  p rzy ję ta  i 
uchw alona.

I ta k  sk ład  osobow y w ładz  
T o w arzy stw a  p rzed s taw ia  się o
becn ie  n a s tęp u jąco :

Zarząd G łów ny:
Bp dr Wiktor W ysoczański, dr 
Stan isław a Guszkowska, mgr E l
żbieta G aw ińska, mgr M ałgorza
ta Kąpińska, D anuta Podsiedlik, 
Zofia P aw lina, bp elekt W iesław  
Skołucki, Edmund Badan, bp 
Jerzy Szotm iller, ks. dziek. E u 
geniusz Stelm ach, ks. kanclerz  
Czesław  Siepetow ski, M aria Tor
bowa, ks. B ogusław  W ołyński, bp 
elekt Zygm unt K oralew ski, ks 
dziek. W ładysław  Puszczyński, 
M ieczysław a Radej, Roman Gra
ja.

Prezydium  Zarządu G łów nego: 
Bp dr W iktor W ysoczański — 
prezes, dr S tan isław a G uszkow 
ska — w iceprezes, mgr Elżbieta  
G aw ińska — sekretarz, Zofia  
P aw lina — skarbnik, Danuta 
Podsiedlik  — członek.

G łówna K om isja R ew izyjna: 
Ks. dziek. mgr Tomasz W ojto
w icz — przew odniczący, Rafał 
Toroniew icz, Andrzej Kusiński, 
mgr Krystyna Pernal, Ireneusz 
Musser.

•  • •

B p, d r W ikor W ysoczański zło
żył bardzo  serdeczne podz iękow a
n ia  za zaufan ie , ja k im  obdarzono 
now e w ładze. J e s t to n iew ą tp liw y  
pow ód do radośc i — stw ierd z ił 
P rezes — ale  jednocześn ie  po
w ód do tro sk i o dalszy  rozw ój

ST PK , gdyż p racy  będzie dużo. 
A le w  te j p racy  n ie  z ab rak n ie  
pozostałych członków  ST PK , n a  
k tó rych  T ow arzystw o  bardzo  li
czy, oczekując in ic ja ty w  z te re 
nu . Bp d r  W ik to r W ysoczański 
w  p racy  w  now ej k ad en c ji po
s taw ił n a  p a trio ty zm , zaangażo

w an ie  re lig ijn e , spo łeczno-po li
tyczne, w spó łp racę  z zag ran icą . 
W  dalszym  ciągu  w ażnym  e le 
m en tem  działalności ST PK  będzie 
p ra c a  z m łodzieżą, zapoczą tkow a
n a  przez ST PK  p rzed  trzem a  laty .

cd. na str. 12 
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cd. ze  str. 11

N a zakończenie  Z jazd u  głos, 
zab ra ł bp  prof. d r  M aksym ilian  
Rode. P o w ied z ia ł O n:

„(...) J a k o  gość dzisiejszego 
Z jazdu , n a  p rośbę  ks. bp. d r. 
W ik to ra  W ysoczańskiego, p reze 
sa ST P K , bardzo  k ró tk o  i b a r 
dzo syn te tyczn ie  p rzed staw ię  
sw ój p u n k t w id zen ia  n a  k ilk a  
is to tnych  sp ra w  i zagadn ień  n a 
szej po lsk ie j, a  częściow o i św ia 
tow ej, w spółczesności o raz  n a  
s to sunek  do n ich  naszego, tj. 
Społecznego T o w arzy stw a  P o l
sk ich  K ato lików , środow iska.

I. A n a lizu jąc  m in ione c z te r
dziesto lecie naszej O jczyzny, 
P o lsk ie j R zeczypospolitej L u d o 
w ej, m ożna i trz eb a , chcąc być 
k ry ty czn y m  i ob iek tyw nym , po
w iedzieć, że m im o różnego  ro d za 
ju  za łam ań  społecznych, gospo
darczych , rów nież po litycznych , 
g lobaln ie  b io rąc  osiągnięcia  w e 
w szelk ich  pozy tyw nych  dziedzi
n ach  naszego  życia i d z ia łan ia  
państw ow ego , społecznego i p ry 
w atnego , są w ielk ie . S ta rs i P o la 
cy m ogą porów nać dzisie jszą 
P o lsk ę  z P o lsk ą  z  1944 i 1945 ro 
ku. Ileż  w tedy  m ia s t i m ia s te 
czek i wsi, a  zw łaszcza n asza  
sto lica  — W arszaw a — leżało w  
gruzach! P rzem ysł, ro ln ic tw o , ko 
m u n ik ac ja , h an d e l, szosy — 
zniszczone w  ogrom nym  p ro cen 
cie, n ie m a l d o szczę tn ie ! A  dzisiaj? 
D zisiaj — po cz te rd z ie s tu  la tach , 
chociaż jeszcze w  dalszym  ciągu 
gnębi n as k ry zy s gospodarczy  i 
sm ucą n as pew nego ro d za ju  n ie 
z rozum ien ia  społeczne, czy w ięcej 
lub  m n ie j ja w n a  rodzim a i za 
g ran iczna  opozycja po lityczna — 
jak o  zw łaszcza m .in . pozostałości 
b u rz liw ych  la t 1980— 1983. to  już 
w  obecnym  1985 ro k u  m ożem y z 
d um ą stw ierdzić , że:
— P o lsk a  zosta ła  całkow icie od

bu d o w an a ,
— przem ysł, ro ln ic tw o , hande l, 

rzem iosło  i w szystk ie  inne  po
zy tyw ne dziedziny  naszego 
życia i d z ia łan ia  gospodarcze
go w sk u tek  zasto sow an ia  i 
re a liz ac ji zasad słusznej i k o 
n iecznej re fo rm y  go sp o d ar
czej — osiągnęły  i osiągają  
w idoczne re z u lta ty  i poziom  
ich  p ro d u k c ji ilościow o i ja 
kościow o w zrasta ,

— społecznie — jak o  owoc ty ch  
a  szczególnie o s ta tn ich  la t i 
m iesięcy  łączy ob y w ate li i lu 
dzi p racy  całe j P o lsk i za rów 
no  P a tr io ty czn y  R uch O dro
d zen ia  N arodow ego, ro zu m ia 
nego społecznie i in d y w id u a l
n ie , ja k  i O gólnopolskie P o 
rozum ien ie  Z w iązków  Z aw o
dow ych  d a le j w  zasadzie  rea-; 
lizow ana n a  bazie  ek u m en iz - ' 
m u w zajem n a  m iędzy ró żn y 
m i K ościo łam i i zw iązkam i 
w yznan iow ym i to le ra n c ja  re l i
g ijna , a  rów nież  i w  n ie k tó 
ry ch  dziedz inach  i sp raw ach  
w spó łp raca , o raz  coraz b a r 
dziej rosnące  u św iadom ien ie  
sobie rów nież  w śród  m łodych 
P o laków , stanow iących  obec
n ie  w iększość naszego  N a ro 
du, a  n ie  p am ię ta jący ch  in ję -

IX Krajowy Zjazd

zna jący ch  okropności w o jny , 
■wartości i d ob ra  p o k o j u ,

— polityczn ie , aczko lw iek  słyszy 
się tu  i ów dzie słow a k ry ty k i
i n iezadow o len ia  z naszego 
u s tro ju , u s tro ju  zgodnie z 
K o n s ty tu c ją  socjalistycznego , 
to  trz e b a  p am ię tać  i w iedzieć, 
iż w  św iecie są rea lizo w an e  
różne u s tro je , a le  chociaż 
m ożna je  sk lasy fikow ać  w  k il
k u  zasadn iczych  g rupach , to  
je d n a k  n iem al każdy  z ty c h  
u s tro jó w  m a sw oje k ra jo w e  i 
n arodow e w łasności. I  nasz: 
u s tró j m a  je rów nież. A le i 
dz ięk i tem u  u stro jo w i w  t a 
k iej w łaśn ie  pow o jenne j k o n 
s te lac ji geopolitycznej w  Eu-r 

” ropie, P o lsk a  s ta ła  się i je s t 
w  po lityce m iędzynarodow ej, 
czy to  się kom u podoba, czy 
n ie  — podm io tem  w ażnym , i 
to  rozum ie  dzisiaj ogół P o la 
ków  w  k ra ju  i za g rąn icą .

A le to  ju ż  przeszłość i z tą  
chw ilą  u c iek a jąca  rów nież te 
raźn iejszość. A  przyszłość?

II. Nie je s te śm y  sam i w  św ie
cie. I w  św iecie  ty m  d z ia ła ją  
p rzeróżne siły  po lityczne, ró w 
n ież n a m  jak o  P a ń s tw u  i jak o  
N arodow i P o lsk iem u  n iep rzy ch y l- j 
ne, w rogie. D z ia ła ją  też  m afie  
te rro ry s ty czn e , różnego ro d za ju  i 
k lan y  dew iacy jne , no  i reakcje; 
p rzy rody  n a  d e s tru k c y jn ą  gospo- 1 
d a rk ę  człow ieka. T rzeb a  tu  te 
an o m alia  i g rożące n a m  i całe j 
ludzkości n iebezp ieczeństw a choć
by ty lk o  p u n k to w o  w ym ien ić :
1. P ro w ad zo n a  przez  pew ne g ru 

py po lity k ó w  n a  Z achodzie  
tzw . k ru c ja ta  an ty k o m u n is 
tyczna  i an ty so c ja lis ty czn a ,

2. N a bazie im peria lizm u  w ła ś
ciw ie p rzygo tow yw an ie  po 
przez  w yścig  zb ro jeń  i b u d o 
w ę coraz now ych bron i, 
zw łaszcza n u k lea rn y ch , n a

Z achodzie pod eg idą  a k tu a l
ne j a d m in is tra c ji A m ery k i 
P ó łnocnej i rew iz jon izm u  za
chodniego, now ej s tra szn e j 
w o jny , n a w e t tzw . w o jny  
gw iezdnej, d a le j chęć n ie u z 
n a w a n ia  uchw ał J a ł ty  i Pocz
d am u , w ięc żądan ie  zm iany  o
becnych  g ran ic  p aństw ow ych  
w  E uropie , rów nież  naszych  
g ran ic  zachodn ich  itp .

3. P a n u ją c y  ju ż  od la t, a  o s ta t
n io  bardzo  się w  św iecie  
w zm agający  te rro ry zm , ro z 
szerza jąca  się i b ard zo  już 
z różn icow ana n a rk o m an ia , no
i n iszczenie p rzy rody , z a tru 
w an ie  n a tu ra ln eg o  środow iska  
życia i p ra c y  człow ieka, itd .

III. W obec pow yższego trzeb a , 
ab y  każdy  św iadom ie  i obiek-i 
ty w n ie  m yślący  P o lak , n ieza leż
n ie  od w yznaw anego  św ia topo 
g lądu , dz ia ła ł w  sposób d la  n iego 
dostępny  i m o ż liw y :
a) n a d  p raw id ło w ą  u n as r e a 

lizac ją  zasad re fo rm y  gospo
d a rcze j; m am  tu  n a  m yśli 
oczyw iście p rzede w szystk im  
„ P o lk a t” jako  w  ty m  z a k re 
sie m ogący być w zorcow ą in 
s ty tu c ją  p rzem ysłow o-gospo- 
darczą,

b) w  u m acn ian iu  i u trw a la n iu  
poko ju  w  P o lsce i w  św iecie,

C) w  przeciw staw ianiu się za- 
chodnioniem ieckiem u im peria
lizmowi i rewizjonizm owi,

d) w  m ąd ry m  a sku tecznym  
zw alczan iu  n a rk o m an ii, p ija ń 
s tw a  i podobnych  pato log icz
nych  schorzeń  społecznych,

e) w  zak res ie  jeszcze pe łn ie jsze j 
in teg rac ji P o lak ó w  w  k ra ju  i 
ży jących  poza g ran icam i P o l
sk i: w  A m eryce , K anadzie , 
ja k  rów n ież  w e  F ran c ji, w  
N iem czech i w  innych  k ra ja c h  
św ia ta . W P olsce zaś zw łasz
cza teraz , p rzed  w y b o ram i do 
Sejm u , in te g ra c ja  ta  je s t ty m  
kon ieczn ie jsza  i m oże być w  
sk u tk a c h  spo łeczno-gospodar
czych i po litycznych  bardzo  p o 
ży teczna, bo m ożna i trzeb a , 
b io rąc  w  w y b o rach  pow szech
ny  udział, do S e jm u  w ybrać  
z n a jlep szy ch  k an d y d a tó w  
n a jlep szy ch  posłów.

O czyw iście te dz ia łan ia  trz e b ą  
usiłow ać sp rzęgnąć  z P o lak am i 
w  św iecie, w łaśn ie  z Po lon ią , a le
i z w szystk im i p ań stw am i i n a 
rodam i, k tó re  m iłu ją  i chcą za 
chow ać pokój, k tó re  p rag n ą  ogól
n o św ia to w ej zgodnej w sp ó łp ra 
cy, k tó re  w alczą  i chcą zw alczać 
te rro ry zm , k tó re  ro b ią  w szystko , 
by  n ie  niszczyć naszego  św ia ta , 
p iękne j p rzy rody  naszego  ziem 
skiego, n ie  m ów iąc w  te j chw ili
o m iejscach  w e w szechśw iecie... 
środow iska . Bo człow iek może 
żyć w  zadow olen iu  i zd row iu  
ty lk o  w  poko ju  i w  zdrow ym  śro 
dow isku.

IV. N a to m iast S T P K  w  każdy  
d la  siebie m ożliw y sposób: po
przez zeb ran ia  i k o n fe ren c je  z 
odpow iednim i w y k ład am i, w y 
d aw n ic tw a  i d o b ry  p rzy k ład  ży 
cia i p racy  każdego  tego T ow a
rzy s tw a  członka i k ażde j człon
k in i, pow inno  s ta ra ć  się te  za 
sady, i in n e  z n im i zw iązane czy 
pochodne obow iązki i z ad an ią  
społeczne, pa trio ty czn ie  po lsk ie  i 
re lig ijn ie  po lskokato lick ie , ja k  
n a jsu m ien n ie j i ja k  n a jlep ie j r e 
alizow ać ta k  w  k ra ju , ja k  i za 
g ran icą  i z zag ran icą !”.

W ystąp ien ie  b p a  pro f. d r. M a
k sy m ilian a  Rodego, p rzy ję to  
ok laskam i.
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Z wizytq u doktora

ZBIGNIEWA PETRI
stargardzkiego Ju d ym a V

W  S ta rg a rd z ie  Szczecińskim , 
n a jw ięk szy m  po Szczecinie m ieś
cie n a  P om orzu  Z achodn im , w szy
scy z n a ją  d o k to ra  Z b ign iew a 
P e tr i,  le k a rz a -p e d ia trę , k tó ry  od 
la t  je s t w ie lk im  p rzy jac ie lem  
dziec i — i ja k o  d y re k to r  D om u 
..R oześm ianych D zieci”, i jak o  le 
karz .

Niedawno za swój bezinteresowny 
trud  służenia dzieciom niechcianym, 
niekochanym , cierpiącym  i kalekim  
doktor Petri otrzym ał Order Uśmie
chu. Niżej podpisanem u dane było 
uczestniczyć we wzruszającej uroczy
stości wręczenia tego Orderu Dokto
rowi ze Stargardu, k tó ry  już od po
nad 30 lat pochyla się z ojcowską 
miłością nad dziećmi odrzuconymi 
przez najbliższych.

Doktor Zbigniew Petri pochodzi ze 
Lwowa, studia medyczne ukończył w 
Łodzi w roku 1952 i zaraz potem 
przybył do Stargardu, najpierw  jako 
lekarz wojskowy, aby wkrótce potem 
podjąć pracę jako cywilny pediatra. 
Jedyny na pom orskiej ziemi Pań
stwowy Dom Małych Dzieci w Star
gardzie Szczecińskim jest właśnie 
dziełem tego człowieka i jego ofiar
nych współpracowników.

Z zaciekawieniem słucham historii 
Domu z ust jego wieloletniego dy
rektora, którego życie i praca nie
rozerwalnie związane są z historią 
tej placówki opiekuńczej:

W  b u d y n k u  t y m  w  okresie  m ię 
d zyw o jen nym . m ieśc iła  się p r y 
w a tn a  k l in ik a  ginekologiczna, p o 
t e m  byt d o m  starców, a po za 
ko ńczen iu  drugie j  w o jn y  św ia 
tow e j  zna laz ły  w  n im  opiekę  sa-

Doktor Z bigniew  Petri z jednym  
ze sw ych  m ałych w ychow anków

D o m  nie je s t  w  pe łn i  w y k o r z y 
stany, ale  to w ca le  n ie  znaczy,  
że  na teren ie  naszego w o je w ó d z 
tw a  n ie  m a  m a łych  dzieci,  k tóre  
by  p o w in n y  być tu  um ieszczone.  
M a m  w  z w ią z k u  z t y m  prośbę do  
c zy te ln ikó w  „ R od z iny”, a by  z n a 
ne i m  p rz y p a d k i  złego tr a k to w a 
nia m a łych  dzieci,  g łodzenia ich,  
f izyczn ego  znęcan ia  się nad n i 
mi, tr zy m a n ia  w  n ie lu dzk ich  w a 
runkach ,  zgłaszać do m ie jsco w e j  
p rzych o d n i  lekarsk ie j ,  albo do  
ranie osobiście. Dla tych  n ie 
szczęś l iw ych  dzieci j e d y n y m  ra
tu n k i e m  je s t  D om  Małego D ziec
ka. Ostatn io  p rzyw ie z io n o  n a m  
ponad  d w u  i pó łroczne  w y g ło 
dzone dz iecko  o w a d ze  7,26 kg. 
Dopiero u nas, w  w y n ik u  cier
p liw ego  leczenia  i w łaśc iw ego  
ka rm ien ia  dz iecko  p rzysz ło  do  
siebie, zaś ro d z ico m -a lkoh o l iko m  
odebrano praw a  rodzicielskie.

Obszar Domu Małych Dzieci w 
Stargardzie liczy praw ie dwa hek ta
ry. Prócz 3-piętrowego domu, w któ
rym  m ieszkają dzieci-sieroty społecz
ne, jest tu  jeszcze wybudowany ponad 
rok  tem u Dziecięcy Ośrodek Rehabi
litacji. dzieło i owoc szczególnej tros
ki doktora Petri.

— Kiedy pan doktor powziął myśl 
budowy Dziecięcego Ośrodka Rehabi
litacyjnego?

— B yło  to  rów n o  10 lat tem u,  
k ied y  za u w a ży łe m  zw iększa jącą

się liczbę naszych  d z iec i-w ych o -  
w a n k ó w  z  u p o ś led zen iem  około
p o ro do w ym . P rzyb yw a ło  n a m  
w te d y  po  15 dzieci w  ska l i  rocz
nej, upoś ledzonych  w s k u te k  p o 
rażenia  mózgowego. Nie m o g łem  
na to z ja w isk o  pa trzeć  obojętnie.  
W ia d o m o  przecież, że  w spó łczes
na m e d y c y n a  w p ra w d z ie  z m n ie j 
szyła  ilość zg on ów  n iem o w lą t ,  ale  
odbija  się to  na  w zrośc ie  liczby  
dzieci z  po ra żen iem  m ó zg o w y m  
w s k u te k  u razów  przed , w  czasie  
i po p orod ow ym . Z ja w isk o  to d o 
tyczy  szczególnie  porodów  w c z e 
śn iaków , w  k tó rych  p raw ie  40 1 o 
dzieci rodz i  się z  porażen iem  
m ó zg o w y m , co z kole i n iesie  roz
m aitego  t y p u  kalec twa, tak ie  ja k  
n iedow ład  kończyn ,  upośledzen ie  
s łuchu  i w zro ku ,  ograniczenie  
u m ys ło w e ,  paraliż  częśc iow y cia
ła itp. P o m yś la łe m  sobie w ó w 
czas: trzeba  te dzieci ratować.  
I m  w cześn ie j  rozpocznie  się ich  
rehabili tację ,  t y m  szybc ie j  da 
ne  dz iecko  będzie  m ogło  tarócić 
do spo łeczeństw a dzieci z d r o 
w ych .  Z  l icznych  m oich  w y ja z 
dów  w  teren  w  roli lekarza  P o
gotowia  R a tu n k o w e g o  w ie d z ia 
łem, że  w  s a m y m  ty lk o  rejonie  
stargardzkim , o b e jm u ją c y m  k i l 
ka  gm in , tak ich  dzieci do lat 
pię tnastu , w ym a g a ją c y c h  reh ab i
li tacji jes t  około d w ó ch  tysięcy,  
przy  c z y m  z ja w isk o  schorzeń te 
go rodza ju  m a ten den c ję  rosną
cą.

c.d. na  str. l i

m o tn e  m a tk i  z  d z iećm i oraz n ie 
w ia s ty  spodz iew ające  się p o to m 
stwa.

W a r u n k i  b y to w e  by ły  w ów czas  
bardzo trudne. M u s ia łem  w alczyć  
z  brudem , św ierzbem , plaga w szy  
i p lu sk iew .  Dzieci masoioo cho
ro w a ły  na b iegunkę ,  k o k lu s z  i 
inn e  choroby zakaźne .  Ś m ie r te l 
ność dochodziła  w te d y  do 25 d z ie 
ci na s tan 210 w  ciągu roku. 
B yło  to p ra w ie  tr zyk ro tn ie  w ię 
cej n iż  obecnie. O in n y c h  spra 
w a ch  lepiej n ie  w spom inać .  D u 
żo zrob il iśm y  sam i, z  ó w c ze sn y m  
personelem , bardzo zresztą  o fiar
n y m ,  nie o c zeku ją c ym  ani zap ła 
ty, ani nie l iczącym  się z  w ła s 
n y m  czasem. Cel by ł  w spó ln y :  
dobro dzieci.  W ó w czas  b y ły  to  
a u ten ty c zn e  sieroty, dziś n ie  ma  
ani je d n e j  s iero ty  na tura lnej ,  
w s z y s tk ie  są siero tam i spo łecz
n y m i ,  i to je s t  n a jsm utn ie jsze .  
Te dzieci,  k tóre  p r z y b y ły  do nas 
ze  s w y m i  m a tk a m i ,  b y ły  w  lep 
szej sytuacji ,  bo m a tk ę  n a ty c h 
m ias t  anga żo w a liśm y  do pracy.

— f a n ie  doktorze, ilu wychowań- 
ków liczy obecnie wasza placówka 
i czy zaspokaja ona potrzeby woje
wództwa szczecińskiego?

— W  te j  chw il i  w  D o m u  M a
łych Dzieci przebytoa  s to  d z i e w 
c zy n e k  i ch łopców  w  w ie k u  do  
lat czterech, a m ie jsc  je s t  160.

Doktor Z bigniew  Petri i doktor Maria K otecka-N oceń  
podczas zajęć w  D ziecięcym  Ośrodku R ehabilitacyjnym

Doktor Petri osobiście uczestniczy w  budow ie szpitala dla dzieci

13



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Jestem  w yznaw cą Kościoła  
R zym skokatolickiego — pisze w  
sw ym  liście  p. Edward G. z 
Sandom ierza — ale praw ie od 
10 la t jestem  stałym  czyteln i
kiem  tygodnika „Rodzina”, w  
którym  poruszacie bardzo c ieka
w e zagadnienia. N ie spotkałem  
jednak w  tym  okresie na la 
m ach W aszego czasopism a p e ł
nej odpow iedzi, dotyczącej życia 
człow ieka po śm ierci. Proszę 
w ięc o pomoc w  rozwiązaniu  
problem ów  życia pozagrobowego.

W iadomo pow szechnie — jak 
uczy nas w iara — że każdy kto 
się narodzi, m usi rów nież um 
rzeć. Z tego sam ego źródła w ie 
m y także, że po śm ierci czło
w ieka dusza jego przechodzi do 
życia pozagrobowego. N ie ma 
jednak m iędzy chrześcijanam i 
zgody odnośnie tego, jak w y g lą 
da to życie po śm ierci? Jedni 
bow iem  są zdania, że po śm ierci 
każdy człow iek śpi w  grobie aż 
do chw ili Sądu Ostatecznego i 
dopiero w tedy, na rozkaz archa
nioła w staje, aby zdać przed 
Bogiem , spraw iedliw ym  Sędzią, 
rachunek ze w szystkich  czynów  
sw ego życia doczesnego. Zaś w  
zależności od w yniku tego sądu, 
otrzym uje „skierow anie” do n ie 
ba, do czyśćca lub też do p ie
kła. Z niektórych tekstów  b i
blijnych można w ysnuć w niosek,

że aniołow ie są dozorcami dusz 
na drugim św iecie (jak strażnicy  
w w ięzieniach), a dusze ludzkie 
pozostają do ich dyspozycji.

Interesuje mnie rów nież pro
blem, kto może liczyć na szczę
śliw ość w ieczną po śm ierci i jak  
w  ogóle sprawa ta w ygląda w  
rzeczyw istości? W iadomo bowiem, 
że w ie lu  ludzi — zw łaszcza  
um ierający nagle — schodzi z 
tego św iata  bez pojednania się 
z Bogiem , bez przystąpienia do 
sakram entów  św iętych. Czy 
w szyscy ci ludzie m uszą być po
tępieni? Jak to pogodzić z m i
łosierdziem  Bożym ?”

S zanow ny P an ie  E dw ardzie! 
N a te m a t tzw . „rzeczy o s ta tecz 
n y ch ” o raz  życia pozogrobow ego 
człow ieka p iszem y n a  k a rta c h  
naszego ty g o d n ik a  każdego roku . 
M a to  zazw yczaj m ie jsce  w  m ie 
siącu  listopadzie , w  okres ie  u ro 
czystości zaduszkow ych. Jed n ak  
w  k ilk u  a r ty k u ła c h  n ie  je s teśm y  
w  s tan ie  p rzed s taw ić  w szystk ich  
problem ów ' z te j dziedziny, in 
te re su ją cy ch  naszych  C zy te ln i
ków . T ru d n o  też by łoby  p isać 
na te tem a ty  przez  dłuższy czas, 
bez p rze rw y . B ow iem  — ja k  
słuszn ie  P a n  zauw aży ł — C zy te l
nicy n as i oczekują , że w  ty g o 
d n iku  „R odzina” po ru szan e  b ędą  
różne te m a ty  z zak resu  życia 
re lig ijnego , rodzinnego, społecz
nego czy k u ltu ra ln eg o . T ym  
oczekiw aniom  nasz  T ygodn ik  s ta 
ra  się w ychodzić naprzeciw .

P ra w d ą  jes t, że w szyscy u m 
rzeć m usim y . P raw d ę  tę  u za sad 
n ia  aposto ł P aw eł, gdy  pisze: 
„ Jak  przez  jednego  człow ieka 
grzech w szedł n a  św iat, a p rzez  
grzech śm ierć, ta k  i n a  w szy
s tk ich  ludzi śm ierć  p rzeszła , bo 
w szyscy zg rzeszy li” (Rz 5.12). 
Śm ierć  c ia ła  n ie  s tan o w i je d 
nak  k re su  życia człow ieka, lecz 
je s t począ tk iem  życia w iecznego.

Bo oprócz ciała , p osiada  ró w 
nież człow iek duszę n ie śm ie rte l
ną. P rzy p o m in a  to z nac isk iem  
Jezu s C h rystu s , m ów iąc: „Nie 
bójcie się  tych , k tó rzy  za b ija ją  
ciało, a le duszy  zabić n ie  m o g ą” 
(M t 10,28). T ak ie  było  rów nież 
p rzek o n an ie  ludz i w szystk ich  
w ieków . Ś w iadczyć o ty m  m oże 
choćby w ypow iedź m łodzieńca 
ew angelicznego, k tó ry  zw rócił się 
do C h ry stu sa  z zapy tan iem : 
„N auczycielu , co dobrego m am  
czynić, aby  o siągnąć  żyw ot 
w ieczny?” (M t 19,16). J a k  je d 
nak  w y g ląd a  życie pozagrobow e, 
tego n ies te ty  n ik t  z ży jących  na 
tym  św iecie  n ie  je s t  w  s tan ie  
sp raw dzić . Bo — w ed ług  w y 
pow iedzi A b rah am a , sk ie ro w an e j 
do po tęp ionego  bogacza — .m ię
dzy n am i a w am i rozc iąga  się 
w ie lk a  przepaść, aby  ci, k tó rzy  
s tąd  ch cą  do w as p rzy jść , nie 
m ogli, an i też  s ta m tą d  do n as 
nie m ogli się p rz e p ra w ić ” (Łk 
16,26). N a to m iast w  w ie lu  m ie j
scach w sp o m in a  o ty m  O b jaw ie 
nie Boże. R adzę w ięc sięgnąć po 
P ism o św ięte.

Tzw. h ipnopsych icy  (zw olenn i
cy snu  duszy  po śm ierc i c iała)
— u zn a ją cy  w praw dzie , że czło
w iek  sk ład a  się z c ia ła  i duszy
— w  o p arc iu  o pog lądy  s ta ro -
żydow skie  p rzy jm ow ali, że duch 
zasyp ia  w  g rob ie  i budzi się 
razem  z c ia łem  n a  Sąd  O sta 
teczny. P og ląd  te n  i obecnie  m a 
sw oich zw olenników . Je d n a k  
w ed ług  n a u k i o b jaw ione j, b ez
pośredn io  po śm ierc i dusza czło
w ieka  m usi s tan ąć  p rzed  B o
giem . Z w raca  n a  to  uw agę 
A postoł, gdy pisze: ..P ostanow io
ne  je s t ludziom  raz  um rzeć, a 
po tem  sąd ” (H br 9,27). C hoćby 
ty lko  z p rzy toczonego tek s tu  
w y n ik a , że odbędzie się on za
raz  po śm ierci. W tedy  też  Bóg 
„odda k ażdem u  w ed ług  uczy n 
ków  jego: tym , k tó rzy  przez

trw a n ie  w  dob rym  uczynku  d ą 
żą do czci i chw ały , da  żyw ot 
w ieczny; ty m  zaś, k tó rzy  o 
u znan ie  d la  sieb ie  zab ie g a ją  i 
sp rzec iw ia ją  się p raw dzie , a 
h o łd u ją  n iep raw ości, sp o tk a  
g n iew  i p o m s ta” (Rz 2,6-8). N ie 
spo ty k am y  n a to m ia s t w  P iśm ie  
św. żadnego  te k s tu  u p o w ażn ia 
jącego do w nioskow an ia , że an io 
łow ie są  n a  d ru g im  św iecie do 
zorcam i dusz w y p łaca jący ch  się 
Bożej spraw ied liw ości.

P am ię tać  też należy , że S tw ó r
ca p rag n ie  zb aw ien ia  w szystk ich  
ludzi bez w y ją tk u . Bo — w e 
d ług zapew n ien ia  Z baw ic ie la  — 
„ ta k  Bóg um iło w ał św iat, że 
S y n a  sw ego jednorodzonego  dał, 
aby  każdy , k to  w eń  w ierzy , n ie  
zginął, a le  m ia ł żyw ot w ieczny. 
Bo n ie  po sła ł Bóg S yna n a  
św ia t, aby  sądz ił św ia t, lecz 
aby  św ia t b y ł zbaw iony  przez  
n ieg o ” (J 3,16—17). J e s t  je d 
n a k  fak tem , że w ie lu  lu 
dzi — czy to u m ie ra jący ch  
n a jb liższe j rodz iny  — odchodzi 
z tego św ia ta  bez p o jed n an ia  
się z B ogiem . N ie upow ażn ia  
to je d n a k  n ikogo  do sądzenia , 
że zo sta ją  on i po tęp ien i. P o w ie
dzia ł bow iem  Bóg przez  u s ta  
p ro ro k a : „Jak o m  żyw , n ie  m am  
upodoban ia  w  śm ierc i bezboż
nego (grzesznika), a  raczej, by 
bezpożny się naw róc ił, a  ży ł” 
(Ez 33,11). Bóg bow iem  je s t w  
p ierw szym  rzędzie m iłosiernym  
O jcem  w szystk ich  ludzi. Może 
w ięc w  o sta tn ie j chw ili życia 
dać u m ie ra jącem u  łaskę  serdecz
nego (doskonałego) żalu  za 
grzechy, k tó ry  m a  m oc zgładzić 
jego grzechy  i o tw orzyć m u 
b ram y  k ró le s tw a  n ieb iesk iego .

Łączę dla Pana i w szystkich  
pozostałych C zytelników  serdecz
ne pozdrow ienia w  Panu na
szym, Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ

cd. na str. 12

Budowa pom orskiego centrum  zdro
wie dziecka trwała, z różnym i prze
szkodami, k ilka lat. Dziś przyjeż
dżają tu m atki ze swymi upośle
dzonymi dziećmi z całego kraju. Dok
to r Petri, stargardzki Judym , nikogo 
nie odrzuca.

Odwiedzam poszczególnie grupy 
dzieci w porze przedobiadowej. Nie
m owlęta akurat śpią i tylko jedno 
nie może zasnąć. Dopiero w ram io
nach m łodej pielęgniarki czuje się 
bezpiecznie i zam yka oczy. Pielęg
n iarka okazuje m ałemu więcej czu
łości i miłości niż w łasna m atka, 
całując je i tuląc jak  własne. Wszę
dzie idealna czystość, ład, porządek, 
dużo kwiatów i kolorowych zabawek.

Siostra przełożona, Danuta Antczak, 
zwraca mi uwagę na zadziwiający 
kon trast:

— Z  je d n e j  s t ron y  ty le  jes t  
dzieci n iechc ianych , porzuconych ,  
m altre to w an ych ,  k tóre  dopiero  
tu ta j  zn a jd u ją  szczęśl iw e m i e j 
sce, a z  drugie j  — leży  u  nas 
ponad se tka  po da ń  rodziców  s ta 
ra jących się o adopcję  dziecka.  
P rzeciętn ie  40 dzieci z  naszego  
D omu przechodzi  w  ciągu roku, 
w ręce rodz in  zas tępczych. Z a 
leży na m , ż e b y  dz iecko  m iało  
sw oją  rodzinę, sw oich , choćby  
przybranych ,  rodziców.

Niemowlęta w łóżeczkach równo
m iernie oddychają. Na rączkach wi
dzę przywiązane wstążeczki z imie-* 
niem i nazwiskiem dziecka. Na łóżecz
kach też tabliczki z imieniem i nazwis
kiem oraz datą urodzenia dziecka, 
wszystko po to, by nie było omy
łek w czasie karm ienia. W grupie 
raczkujących jedna z opiekunek uczy 
chodzić m ałą śtasię. Dziewczynka 
upada, podnosi się i dalej chce cho
dzić. Takie już jest prawo ludzkie
go rozwoju.

Idziemy do średniaków  i starsza- 
ków. Łatwo zauważyć wśród nich 
głód miłości. W ystarczy, że zobaczą 
kogoś z dorosłych, a już wołają 
„Ciociu!” , „W ujku!” .

Doktor Petri dba również o to, aby 
każde dziecko miało przynajm niej 
nam iastkę domu rodzinnego. Każdy 
pracow nik Domu Małych Dzieci ma 
pod stałą opieką jedno lub dwoje 
dzieci. Staje się w ten  sposób dla 
dziewczynki lub chłopca „m atką” lub 
„ojcem ” , nawiązuje się między ni
mi bliski i serdeczny kontakt. Dziec
ko chodzi na spacer ze swoją „m a
musią” czy „tatusiem ” , zwierza się 
ze swoich sm utków czy radości, by
wa w domu opiekuna na różnych 
uroczystościach. Nie ma już „choro
by sierocej” w stargardzkim  domu 
najmłodszych.

Trzy piętra  Dziecięcego Ośrodka Re
habilitacyjnego zwiedzam w towa
rzystwie pani kierow nik — doktor 
Marii Koteckiej-Noceń (pediatra i re
habilitant), znanej w k ra ju  działacz
ki na polu walki z kaleetwem  — 
oraz budowniczego, doktora Zbignie
wa Petri.

Na parterze mieści się hydroterapia. 
Tu, w dobrze przygotow anych gabi
netach wykonyw ane są masaże wiro
we kończyn górnych i dolnych, m a
saże podwodne, natrysk  szkocki, bi
cze wodne, kąpiele solankowe, gim
nastyka lecznicza w basenie, p a ra 
finowane, masaże suche oraz ćwi
czenia indywidualne dzieci z poraże
niem wczesnodziecięcym. Na pierw
szym piętrze — elektroterapia. Widzę 
tu w gabinetach o zielonych zasło
nach i parkietow ych podłogach lam 
py kwarcowe, soluxy, terapulsy, dia
termie k ró tko- i długofalowe. Drugie 
piętro jest zajęte przez liczne gabi
nety specjalistyczne: stomatologicz
ny, okulistyczny, ortopedyczny, ne
urologiczny, psychologiczny i pedago
giczny. Nieco dłużej zatrzym uję się 
w gabinecie psychologa, doktor Marii 
Kucaj, k tó ra  przed chwilą przebada
ła pięcioletnią dziewczynkę o pora
żonych kończynach górnych, pozio
mem um ysłowym w ykraczającą jed 
nak ponad swój wiek.

Idziemy na trzecie piętro, gdzie 
mieści się Poradnia Wad Słuchu i 
Wymowy z następującym i gabineta
mi : laryngologiczno-audiologiczny m,
komora ciszy oraz sześciu gabineta
mi logopedycznymi. Trafiam  na za
jęcia prowadzone przez panią m agi
s te r Antoninę Bartoszewicz, k tóra ma 
pod opieką 17 dzieci z wadam i słuchu 
w wieku od półtora roku do trzy 
nastu lat. Dawniej rodzice bądź o
piekunowie m usieli zawozić dzieci na 
zajęcia logopedyczne do Szczecina, 
teraz wszystko odbywa się na m iej
scu. Schodząc korzystam  jeszcze z 
zaproszenia m agistra rehabilitacji, 
Edmunda Tameckiego, który  w du
żej sali gimnastycznej ma zajęcia z 
grupką chłopców z wadami kręgo
słupa. W szyscy wykonują ćwiczenia 
przy drabinkach: niektóre ćwiczenia 
odbywają się przy akompaniam encie 
pianina.

Doktor Petri poinformował mnie 
również o uruchom ieniu w sierpniu 
„szkoły przyszłych m atek” , która 
słuchaczkom pozwoli właściwie przy
gotować się do wielkiej godności 
matki.

Po wyjściu z Ośrodka Rehabilita
cyjnego, gdzie bezoperacyjnie przy
w raca się sprawność fizyczną mło
dym pacjentom , stajem y przed trze
cim dziełem doktora P e tri: szpitalem 
na 90 łóżek (po 30 łóżek na każdym  
piętrze), który właśnie jest w trak 
cie szybko przebiegającej budowy. 
Uczestniczy w niej czynnie sam  dok
tor Petri zakładając często kask, 
ubranie robocze i gumowe buty. W 
m arcu przyszłego roku ma nastąpić 
przekazanie do użytku szpitala, k tó 
ry będzie miał także laboratorium , iz
bę przyjęć, aptekę i gabinet ren t
genowski. Po ukończeniu budowy 
szpitala działalność rehabilitacyjna 
Ośrodka będzie jeszcze bardzie] po
szerzona: w szpitalu będą mogły być 
intensyw nie leczone dzieci z poraże
niem mózgowym centralnego układu 
nerwowego z terenu całego Pomo
rza, a nawet innych województw 
Polski. M atki będą mogły zamieszkać 
w czynnym  już hotelu (23 podwój
nych miejsc). Od razu zostaną poin

struowane, jak  postępować z dziec
kiem, aby jego powrót do zdrowia 
następowa! jak  najszybciej.

Doktor Zbigniew Petri nie szuka 
sławy i uznania u nikogo. Mówi mi 
na zakończenie sp o tk an ia :

— M isja  leczenia ludzi w k r o 
czyła w  m o je  życ ie  w ówczas,  
gdy ja k o  sześcio la tek w id z ia łem  
w  m o im  d o m u  r o d z in n y m  w i z y 
ty  tzw .  do m o w eg o  lekarza. Z o 
stając pó źn ie j  lekarzem -ped ia trą  
s tara łem  się, aby  m ój  d o m  ro 
d z in n y  przyciągał, p łoną ł m iłoś
cią. U w a ża m , że  n igdz ie  dz iec
ko  n ie  w y c h o w a  się tak  n a tu ra l
nie i  w łaśc iw ie , ja k  w e  w łasne j  
rodzinie, w śród  rodziców, rod zeń 
s tw a  i n a jb l iż szych  k re w n y c h  
N a w e t  swego czasu d oszed łem  d f  
w n io sk u ,  że  m o ja  żona, ta kże  stu 
d e n tk a  m ed y c y n y ,  p o w in n a  z re 
zygn ow a ć  ze  s tu d iów  po to, aby  
pośw ięcić  się w y c h o w a n iu  c zw ó r
k i  naszych  dzieci.  Obecnie d z ie 
ci są ju ż  w yksz ta łco n e  i u sa m o 
dzieln ione, a żona  z  p r z y je m n o ś 
cią z a jm u je  się w n u k a m i .

— Panie doktorze, przywieziono znów 
płyty szpitalne. Gdzie je będziemy 
kłaść? — pyta kierow nik adm inistra
cyjny, doganiając nas nagle l przy
pom inając o spraw ach codziennej 
rzeczywistości.

Mój rozmówca przeprasza, żegna się 
i spiesznie odchodzi, bo nic przecież 
nie jest tak  ważne, by mogło prze
szkodzić mu w tej budowie.

Silna wola, wielka miłość do dzie
ci, stałe dążenie do realizacji wy
tkniętego w życiu celu, troska o 
przyszłe społeczeństwo — to tylko 
niektóre cechy tego człowieka, do 
którego zw racają się o pomoc ro 
dzice z upośledzonymi dziećmi z ca
łego kraju,

BOGDAN NOWAK



— N ie w szystko  jeszcze je s t  ja sn e  — pow iedzia ł z w ah an iem  — 
ale będzie jasne . On sta ry , a  p rzed  nam i życie... R ozum iesz?...

B yła ro ch ę  zan iepoko jona, lecz w o la ła  nie w ypytyw ać. P ow iedzia ła  
tedy  po p ro s tu :

— U fam  ci bez gran ic .
— No to w  p o rząd k u  — k lep n ą ł się po ko lanach  — a te raz  m uszę 

już jechać. Do w idzen ia , N ineczko, do w idzenia ...
O b ją ł ją  i zaczął całow ać.
— Do w id zen ia  na jd roższa , a  n ie  m ie j m nie za  złego człow ieka 

Jeże li co rob ię , to  ty lko  d latego, że ciebie kocham  n ad  życie.
— W iem ... w iem ... — odpow iedzia ła  w śró d  pocałunków .
N ikodem  jeszcze ra z  poca łow ał ją  w  czoło, z ab ra ł teczk i i w yszedł.

G dy w  h a llu  n a k ła d a ł pa lto , ze w zg lędu  n a  obecność służącego po
żegnała  D yzm ę o fic ja ln ie :

— Do w id zen ia  p an u , szczęśliw ej podróży. A co do te j kw estii 
n iech  p an  postąp i, ja k  u w aża  za słuszne... M uszę p an u  w ierzyć, że 
ta k  trzeba... M uszę w  ogóle kom uś w ierzyć... Do w idzenia ...

— Do w id zen ia , pan i N ino. W szystko będzie  dobrze.
— A n iech  p an  p ręd k o  przyjeżdża.
— J a k  ty lko  b ęd ę  m ógł w y rw ać  się, za raz  p rzy jadę .
U całow ał je j rękę. S łużący o tw orzy ł d rzw i 'i N ikodem  pod  u lew 

nym  deszczem  p rzeb ieg ł k ilk a  k ro k ó w  dzielących  go od au ta .
— To ch o le rn a  pogoda — zak lą ł zam y k a jąc  drzw iczki.
— C ałą noc będzie lało , an i chybi — p rzy tw ie rd z ił szofer.
Is to tn ie  deszcz n ie  u s ta w a ł do ra n a  i sam ochód, gdy  w jeżdżał do

W arszaw y, ca ły  p o k ry ty  by ł b ło tem .
W  chw ili gdy  D yzm a o tw ie ra ł d rzw i sw ego  m ieszkan ia , n ie  było 

jeszcze ósm ej. Pom im o tego zasta ł już  K rzepick iego . Z am knąw szy  
d rzw i sąsiedn ich  pokojów , by  lokaj n ie  m ógł ich  podsłuchać, zab ra li 
się do w e rto w a n ia  znalezionych  p rzez  N ikodem a dokum entów .

K rzep ick i by ł zachw ycony. Z ac ie ra ł ręce, a  k ied y  w  paczce  listów  
znaleźli dow ody p rzek u p ien ia  u rzęd n ik a  w  zw iązku  z daw nym  p ro 
cesem , zerw ał się i zaw oła ł:

— No, n ie  m a n a  co czekać, jedz iem y  do U rzędu  Śledczego.
— A w eksle?  — zap y ta ł Dyzm a.
— W eksle... hm ... W p raw d zie  m ożna by  je  za trzy m ać  n a  w ypadek  

zm iany  uczuć i zam iarów  p an i N iny, a le  bezpieczn iej spalić , oczyw iś
cie, jeże li je s t p a n  pew ien , że  N ina  w yjdzie  za  pana .

— To m urow ane.
— No w ięc k lasa. Jedziem y.
N aczeln ik  U rzędu  śledczego, n ad k o m isa rz  R eich , n a leża ł do g a tu n 

ku ludzi bezkom prom isow ych w  w alce o byt. Z im ny, w yrachow any ,
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trzeźw y  i p rzen ik liw y , od ra z u  po łapa ł się w  in ten c jach  p rezesa  D yz
my. Pom im o b u jn e j e lokw encji K rzepickiego, s ta ra jąceg o  się s tw o 
rzyć pozory  bezin teresow ności p ryncypa ła , .nadkom isarz  R eich  w  ko ń 
cu w ręcz  zap y ta ł:

— A pan  prezes zam ierza  ożen ić  się z p a n ią  K u n ick ą?
N ie było innego w y jśc ia  i  D yzm a m usia ł pow iedzieć, że is to tn ie  

m yśli o *ym.
— N iech p an  prezes n ie  p rzypuszcza, że chcę w trącać  się w  jego 

sp raw y  osobiste. B yn a jm n ie j, Sądzę jed n ak , że w sadzen ie  K unick iego  
uo w ięz ien ia  p o c iąg n ie  za  sobą jak o  n a tu ra ln ą  kon sek w en c ję  p roces 
sądowy.

— P ra w d a  — p o tw ie rd z ił K rzep ick i.
— O tóż to — c iąg n ą ł nacze ln ik  — a chyba p roces taki, k tó ry  z n a tu ry  

rzeczy by łby  sen sac ją , n ie  będzie  m iłą  rzeczą  d la  p ań sk ie j przyszłej 
m ałżonki, p an ie  prezesie , an i d la  pana .

— Hm... w ięc co robić?...
N ad k o m isa rz  R eich  siedzia ł chw ilę  w  m ilczen iu .
— P a n ie  p rezesie  — zaczął z nam ysłem  — byłoby jed n o  w yjśc ie  z 

sytuacji...
— Ja k ie ?
— Pow iedzm y, że K u n ick iem u  grozi dziesięć, a n a jm n ie j sześć la t 

ciężkiego w ięzien ia . To n ie  u leg a  w ątp liw ości. D ow ody są  tego ro d za 
ju, że w ym igać  się n ie  p o tra fi. Otóż, co by p a n  pow iedzia ł n a  to, 
pan ie  prezesie , gdybyśm y sp ró b o w ali ułożyć s ię  z K u n ick im ? .

— Ułożyć się?
— No tak . C hyba jem u  n a jm n ie j m oże zależeć ,na zdobyciu  dziesię

ciu la t  ciupy. J a  m yślę, że zgodziłby  się n a  ta k ą  p ropozycję : on z rz e 
ka  się  w szelk ich  p re te n s ji do m a ją tk u  żony i do pan a , za to  pan  
d aje  m u pew ną  kw o tę  p ien iędzy  i p aszp o rt zag ran iczny . N iech sobie 
jedzie  n a  zb ity  łeb , dokąd  chce.

— To go tów  później w rócić.
— J e s t  i n a  to rad a . Z rob im y  ta k : dzisiaj go a resz tu ję , bardzo  su 

row o p rzesłucham , pokażę  m u w szystk ie  te  szparga ły  i zam knę  n a  
jak ieś pow iedzm y, trz y  dn i, żeby  zm ięk ł. P óźn ie j znow u go w ezm ę 
na  p rzes łu ch an ie  i w ów czas zap ro p o n u ję  ugodę. N ie p rzy jm ie , tym  
gorzej d la  niego, a jeże li p rzy jm ie , dam  m u p aszp o rt i pozw olę uciec 
za g ran icę. U ciec! R ozum iecie, p anow ie?  U ciec to  znaczy n ie  móc 
w rócić, gdyż roześlę  za  n im  lis ty  gończe. Co p an  n a  to pow ie, p an ie  
p rezesie?

— B ardzo  m ąd re  — sk in ą ł g łow ą K rzep ick i.
— I ja  to  sam o m yślę — dodał Dyzm a.
— W praw d z ie  — ciągną ł R eich  — je s t  to p lan  doskonały , a le  n ie

cdn

POZIOMO: 1) polot, b u jn a  w y o b raźn ia , 5) a u to r  zb io ru  w ierszy  re 
lig ijnych  p t. „U cho ig ie ln e”, 10) odstępca, odszczepieniec, 11) część 
p ługa, 12) tan iec  w irow y , 13) z b ie ra jący  d a tk i p ien iężne , 15) m iesz
k a n k a  igloo, 16) „k ró lew sk a” ryba, 19) p rzed  betą , 21) po tw ierdzen ie , 
ap ro b a ta , 25) członek ta jn eg o  sto w arzy szen ia  m łodzieży  w ileń sk ie j w  
la tach  1817—23, 26) ok rasa , 28) lu b i ro zp raw iać , pouczać, 29) sz te l- 
w aga, ale b a rd z ie j sw ojsko, 30) g w ałtow ne  w zruszen ie , un iesien ie , 31) 
na  ink au s t.

PIONOWO: 1) zapał, un iesien ie , 2) ab su rd , 3) są s iad k a  T unez ji. 4) 
su row iec  n a  w o rk i i sznu ry , 6) s ły n n y  teolog i filozof z A kw inu . 7) 
duży  p ta k  oceaniczny, 8) p o p rzed n ik  fo rtep ia n u , 9) po lano , b ierw iono , 
14) p rze tw ó r ow ocow y, 17) trą b k a  sygnałow a, 18) n a u k a  o lekach . 
20) m ędrzec, uczony, 22) so len izan tk a  z 14 k w ie tn ia , 23) a ro m aty czn a  
p rzy p raw a  do p o traw , 24) p ra c u je  w  ko tłow ni, 27) ró w  ob ro n n y  n a 
p e łn ian y  w odą.

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m e ru  pod  ad resem  red ak c ji z dop isk iem  na ko p erc ie  lu b  pocz
tów ce:

„K rzyżów ka n r  36' Do rozlosow ania:
n a g r o d y  k s iąż k o w e  

R ozw ią z a n ie  k rz y ż ó w k i  n r  3C

POZIOMO: żałobnik, żuraw, Gogolin, Alabama, Elsner, importer, katecheta, 
hrpw, ufna, organista, Łazienki, rżysko, żeremie, Aurelia, żarna, palisada.

PIONOWO: żagiew, Łagisza. Belweder, ifn i, Uranos, adapter, nadmetrajż, n a 
prawa, charakter, podłoże, ciężarki, przerwa, Tesalia, term in, lokata, żaba.

Za p r a w i d ł o w e  rozwiązanie krzyżówki Nr 26 nagrody w ylosow ali: Jadwiga 
ZoJnowska z Tczewa i Jan Szaniawski z Opola (woj. Biała Podlaska).

Nagrody prześlem y pocztą.
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W y d a w c a :  S p a l e r z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  I n s t y t u t  W y d a w n i c z y  Im ,  A n d r z e j a  F r y c z a  M o d r z e w s k i e g o ,  R e d a g u j e  K o 

l e g i u m .  A d r « i  r a d a l r c j l  i  a d m i n i s t r a c j i  ■ u l .  J. D ą b r o w s k i e g o  60,  02-561 W a r s z a w a ,  T e l e f o n  r e d a k c j i !  4 5 - 0 4 - 0 4 ,  & B -1 1- 20 ;  a d m i n i 

s t r a c j i *  J5-54-A3 W p i c i  n a  p r e n u m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y ,  C e n a  p r e n u m e r a t y • k w a r t a l n i e  1 56 2 l ,  p ó ł r o c z n i e  312  d ,  r o c z n i e  6 2 4  z ł

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y s 1 . d l a  a s ó h  p r a w n y c h  — i n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p ł a c y  — i n s t y t u c j e  i  z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n i  w  m i a -  

w o j e w ó d z k i c h  i p a z a s l c l y c h  m i a s t a c h ,  w k t ó r y c h  z n a j d u j ą  się  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i a ż k a - R i c h "  z a m a w i a j q  

□ r e n u m e i o t e  «j ł y c h  a ^ z i a l a c ł i ;  — i n s t y t u c j e  i  z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i a  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  

„ P r a s a  K s i q i k a - R u c h M i  no t e r e n a c h  w i e j s k i c h  c p l n c a j q  p r e n u m e r a t y  w  u i z ę d c c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2- d l a  o s ó b  l i -

iy cz n* ro h  -  I n d y w i d u a l n y c h  p r e n q m e r a t o J Ó w : -  c s a h y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  n q  wsi  i  w  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a 

ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s i q ż k a  R u c h 11 o p l a c a j q  p r e n u m e t g l ę  w u r z ę d a c h  c a c z t a w y c h  i  u d a  i ę c r y c i « l i ; -  a s a h y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  w  m i a s t a c h  -  s i e d z i h a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

, 1P r a s a - K s i q i h a  R u c h "  c p l a c a j q  p r e n u r r e i a t ę  w y l q c z n i e  w u r z ę d a c h  a a c z t e w y c h  n a ^ a w c z o - o d h i o r c J pen w ł a ś c i w y c h  d l a  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  Vt ? p la ty  d o k o n u j q

u ż y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ł a t y "  n a  r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  „ P r a  sa K s i q i k a  R u c h " ;  3. P r e n u m e r a t ę  ze  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  za  g r a n i c ę  p r z y j m u j e  R S W

„ P r a s a  K s i q ż k a  R u c h " ,  C e n t r a l o  K a l p a i i a ż u  P i a s y  i W y d a w n i c t w ,  ul .  T o w a r o w a  (1 ^ 0 5 3  W a r s z a w a ,  k o n t o  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1 1 5 3 - 2 0 1 4 5 - 1 3 9 - 1 1 .  Prenume
r a t a  ze z l e c e n i e m  w ys ył ki  za  g r a n i c ę  p o c z l q  z w y k l q  je st  d r o ż s z a  a d  p r e n n m S r n i y  k r a j o w e j  o  S0 ' / i  d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i a  1 00V i  d ł a  z l e c a j ą c y c h  i n s t y t u c j i  

i z a k l a d ć w  p r a c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o w a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  k r a j  i za  g r a n i c ę ;  — a d  d n i a  10 l i s t o p a d a  n a  I k w a r t a ł ,  I p ó ł r o c z e  r o k u  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  rofc n a s t ę p n y ;  — d a  

d n i a  I - g o  k a ż d e g o  m i e s i q e a  p o p r z e d z a  j q c e g a  o k r e s  p r e n u m e r a t y  ro k u  h i e j a c e g o  M a i o r i a J a w  n i e  z a m ó w i o n y c h  r e ^ c ^ c j a  n i e  z w r a c a .  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  s k r a °  

c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n i e  z a m ó w i o n y c h .  D r u k  P Z G r a f .  S m .  1 0/ 12 .  N a k ł a d  2 5  000 Z 533 N - 1 3 .
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DYZMY
m yw acze m usie liby  dobrze  n ap raco w ać  się, zan im  zdo ła liby  do trzeć 
do w n ę trz a  te j s ta low ej szafy, a  jem u  n a  to  w ysta rczy  n ieca ła  m i
nu ta , toa, o tw orzy  ją  bez żadnego w ysiłku .

— J a k  się m a  d o b rą  k iep e łę  — m ru k n ą ł — to i w y trychów  nie 
trzeba... W praw dzie  to  k o m b in ac ja  n ie  m oja , ty lko  K rzepickiego, 
ale m nie n a  korzyść w ychodzi...

K lucz bezg łośn ie  p rzek ręc ił się  w  zam ku, jed n o  p rzek ręcen ie  k la m 
ki i k a sa  s ta n ę ła  o tw orem .

W ew n ą trz  p an o w ał w zorow y .porządek. N a p ó łkach  z p raw e j s tro 
ny s ta ra n n ie  u łożone zostały  k siążk i i teczk i z pap ie ram i, n a  pó ł
kach  z lew ej p ię trzy ły  s ię  paczk i bankno tów . D w ie pe łn e  były  pu 
dełek, do k tó ry ch  D yzm a n a jp ie rw  za jrza ł: b iżu te ria , m asa  złotych 
p ierścionków , n aszy jn ik ó w , broszek, b ry lan ty , rub in y .

„N iczym  u ju b ile ra  ’.
Lecz na leża ło  się śpieszyć, N ikodem  w y ją ł w szystk ie  teczki, k siążk i

i n o ta tk i. B yła tego  g ru b a  p lika . Z an iósł j ą  n a  b iu rk o  i, od łożyw 
szy n a  s tro n ę  zie loną  teczkę, o tw orzy ł p ie rw szą  książkę. P rz e rz u 
cając stro n y  w ypełn ione  d a tam i i cy fram i szybko zo rien tow ał się, 
że je s t  t a  k s ią ż k a  d łu żn ik ó w  K unick iego  z d aw nych  jego czasów , 
gdy jeszcze tru d n ił się lich w ia rstw em . W ym ow nie św iadczy ły  o tym  
w ysokość in k aso w an y ch  p rocen tow . M iędzy innym i często p ow tarza ło  
się nazw isk o  o jca  N iny : „H r. P o n im irsk i 12 000 doi.”, „H r. P o n im ir- 
ski 10 000 zł" itd.

D yzm a w zią ł do ręk i d ru g ą  książkę. Z aw ie ra ła  spis w p ływ ów  i 
dochodów  K oborow a. T rzecia , c zw arta  i p ią ta  rów n ież  p rzepełn ione  
były cy fram i.

To n ie  in te resow ało  N ikodem a. Z ab ra ł się do teczek. Z a raz  w  
p ierw szej znalaz ł to, czego szu k a ł: w eksle. W łaściw ie n ie  w eksle , lecz 
b lank ie ty , podp isane  in b lanco . C ały  p lik , a  w szędzie ten  sam  p o d 
p is: N ina  K un icka , N ina  K un icka , N ina  K unicka...

P od  w ekslam i leża ła  p len ip o ten c ja , w y staw io n a  przez N inę  n a  n a z 
w isko m ęża i re je n ta ln y  a k t sp rzedaży  K oborow a N inie.

Ten o s ta tn i D yzm a złożył i schow ał do k ieszen i, po czym  sy stem a

Bafka na dobranoc

O  m ieszkańcach gór, wód i lasów

tyczn ie  zaw iązał teczkę i odłożył ją  w ra z  z zie loną n a  stronę.
N ie zrezygnow ał je d n a k  z p rzeszu k an ia  innych . R ezu lta tem  zaś 

tego była jego  w ie lk a  radość.
Z araz  w  n as tęp n e j zna laz ł dw ie  koperty . N a m ałe j w id n ia ł n ap is : 

„M ój te s ta m e n t”, n a  d rug ie j zaś: „W raz ie  m ojej śm ierc i spa lić  nie 
o tw ie ra ją c ”.

— W  raz ie  śm ierc i — roześm ia ł się N ikodem  — a le  pon iew aż n ie  
um arł, to m ogę otw orzyć.

Z łam ał lak o w ą  pieczęć i rwyjął zaw artość . Od razu  rzuc ił się m u 
w oczy p a sz p o r t au striack i.

— Tu cię m am , b ra tk u .
P aszp o rt by ł w y staw io n y  n a  nazw isko  L eo n a  K u n ik a , syna  G eno

w efy K u n ik  i N.N. W  ru b ry c e : „Z aw ód” sta ło  ja k  byk : kelneir.
N astępnym  do k u m en tem  był w y rok  sąd u  krakow sk iego , sk azu jący  

L eona K u n ik a  :na trz y  m iesiące  w ięz ien ia  za k radz ież  p la te rów . Pod  
n im  leża ła  paczk a  listów , dale j znów  n o ta tn ik , cały  zap isany , i znow u 
w yrok sądu  n a  te n  raz  w arszaw sk iego , sk azu jący  ju ż  K unick iego  na 
dw a la ta  w ięz ien ia  za  w spó łudz ia ł w  p o d ra b ia n iu  p ieniędzy.

Było ju ż  po d w u n aste j. Szybko zeb ra ł rozrzucone p a p ie ry  i w p a 
kow ał je  do k ieszen i.

Pozostałe  rzeczy z p ow ro tem  um ieścił w  kasie , z am k n ą ł ją  n a  k lucz  
i, w ziąw szv  pod p ach ę  o b ie  odłożone teczki, poszedł pożegnać się z 
N iną.

C zekała  n a ń  w  b u d u a rze  nieco zn iec ie rp liw io n a  jego d łu g ą  n ie 
obecnością. Jed n ak że  u śm iech a ła  się  doń i zap y ta ła :

— Ju ż  m usisz  jechać, na jd roższy?
— M uszę. N ie m a rady . — U siad ł p rzy  n ie j i w zią ł ją  za rękę.

— K ochana  N ineczko  — zaczął, p rzy p o m in a jąc  sobie p lan  u łożony 
z K rzp ick im . — K ochana N ineczko, czy m asz  do m n ie  zupełne  zau 
fan ie?

— J a k  m ożesz n a w e t p y tać?  — p o w ied z ia ła  z w yrzu tem .
— Bo w idzisz, bo w idzisz... jak b y  to  pow iedzieć, zb liża ją  się tak ie  

sp raw y , że w y k la ru je  się, co i jak...
— N ie rozum iem .
— W y k la ru je  s ię  w szystko. A lbo pozostan ie  po s ta rem u , to  znaczy, 

że ty  do śm ierc i będziesz z K un ick im , a lb o  pob ierzem y  się  i K u n ic 
kiego d iab li w ezm ą. A w yb ó r zależy od ciebie.

— N iku! P rzec ie  to  jasne!
— I ja  ta k  sądzę. T edy  p ro szę  cię, N ineczko, m usisz  m i w e w szyst

k im  w ierzyć, n a  w szystko  godzić się, w  n iczym  n ie  zaprzeczać, a  ju ż  
ja  za ła tw ię  w szystko .

— D obrze, a le  dlaczego je s te ś  tak i ta jem n iczy ?  P rzecież  to jasne
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sam e w odn ice  s ta ły b y  się jego  n iew o ln icam i i m usia łyby  łow ić ryby , 
polow ać na  p tac tw o  w odne i w  suszę sk ra p ia ć  ro są  po la  sw ego pana .

A le zd a rza  się też często, że w odnice pod p o stac ią  p ięknych  dz ie 
wic b aw ią  n a d  k ry n icam i i s tru m ien iam i, a n ieśw iadom ych  m y śliw 
ców zw abiw szy  p ięk n y m  obliczem , p o ry w a ją  z sobą  w  g łuche  lasy, 
na  dno jez io r i staw ów .

MIAWKI
W ysoko, ' w ysoko, m iędzy  góram i a ch m u ram i, w  p rzes tw orzach  

zam ieszkałych  przez  d aw nych  ru sk ich  bogów , ży ły  też bog ink i zw a
ne M iaw k am i. G dy sp rzyk rzy ło  im  się w  p rzes tw o rzach  — zbiegały  
corocznie n a  ziem ię, w  porze, k ied y  zboża zaczy n a ją  w ysypyw ać k ło 
sy, a ty m  sam y m  bezpieczne im  z ap ew n ia ją  sch ron ien ie . M iaw ki są 
dz iew icam i zachw ycające j u rody , zaw sze żyw e, w eso łe  — ale  o k ru t
ne. N a p a d a ją  często n a  m łode osoby, zab łą k an e  w śród  łanów  k łosi- 
stych, a  po ch w y co n ą  o fia rę  p rzez  różne  sz tu k i w p ro w ad za ją  w  dobry  
hum or, p ó źn ie j ła sk o tan iem  d o p ro w d za ją  do na jg w ałto w n ie jszeg o  
śm iechu , p ó k i życia n ie  skończy. U cieszyw szy się tym , in n e  jeszcze 
najróżn iejsze; złości ludziom  czynią.

G łó w n ą  i'Ch s iedz ibą  by ła  ponoć góra  Ih row iszcze, gdzie  był s taw  
pełen  p rzeczy s te j w ody, w  k tó ry m  lu b iły  się kąpać , i gdzie by ły  też 
ogrody p e łn e  n a jp ięk n ie jszy ch  k w ia tó w  i ow oców.

Z darzy ło  s ię , iż n a  ow ej górze sp o tk a ły  p a s te rza  g ra jącego  sobie 
na sk rzy p eczk ach . O skoczyły go, om o ta ły : zaw iod ły  w  korow ód  i n ie  
chc ia ły  w ięo a j ze sw ego ko ła  w ypuścić. D ługo, bardzo  długo szukał 
p aste rza  b r a t  jego stro sk an y , aż w reszcie  u jrz a ł b ra ta  sto jącego  w  
ko le  MiaweB:. N ap ią ł w ów czas łuk  i s trza łę  n a  n ie  w ypuścił. Tym  
sposobem  u w o ln ił b ra ta  od zak lę tego  tań ca , a le ro zg n iew an e  M iaw k i 
p rzen iosły  s i ę  n a  C zarn ą  G órę w  T urecczyźnie , a z n im i uszły b ło 
gość i u rod?sij ziem  rusk ich .

W O D N IC E

G m in  litefw ski u trzy m u je , że gdy  słońce zajdzie , p rzy  b lask u  k się 
życa w odni<;e w y p ły w a ją  z top ie li, w ychodzą n a  brzegi, śp iew a ją  i 
skaczą po ły k a c h . W tedy  oczy błyszczą im  ja k  gw iazdy, a  rozw iane  
po ram io n a  c:h w łosy  b rzęczą  i dzw o n ią  n ib y  d a lek a  m uzyka. S łodk i
m i ty m i d Łwiękam i w odn ice  u sy p ia ją  ludzi, ab y  ich  p ląsów  i za
baw  d o s trz e c  n ie  m ogli. K to  by je d n a k  p rzy  sob ie  m ia ł w ów czas 
k w ia t p a p m c i,  m uzyka w odn ic  n ie  w y w arłab y  n a  n iego sk u tk u , a

DOBROCHOCZY
P rzem ieszk u je  n a  B ia ło ru si bożek  leśny, zw any  D obrochoczy. 

W zrost jego zależy  od w ysokości d rzew , koło  k tó rych  przechodzi: 
zaw sze bow iem  w idz iano  go rów nego  z d rzew em , p rzy  k tó ry m  s ta 
w ał. N ie za złego ducha, a racze j za sp raw ied liw eg o  sędziego je s t 
poczy tyw any. O p iekun  to  poczciw ych, su row o  k a rz e  w ystępnych . N a 
w y k racza jący ch  zsyła n a jd o tk liw sze  choroby  — ale  zaw sze przebłfi 
gać go m ożna. W ystarczy  n a  to  k ro m k a  ch leba  i szczypta  soli w  
szm atk ę  zaw in ię ta . K to  się tego  p o de jm u je , idz ie  do lasu  z osoh’* 
c ierp iącą , a p o d a rek  ów  zostaw ia  w  borze w raz  z ch o ro b ą  i s łab y  
zd row ym  p o w raca  do dom u.

W iedzieć je d n a k  jeszcze należy, iż k to  p ie rw szy  w stą p i w  ś la r  
D obrochoczego, zab łą k a  się za raz  w lesie  i w ieczorem  zaledw ie  pn 
w rócić  m oże do dom u.

(w ybór i oprać, n a  podst. zb io ru  „P o d an ia  i legendy  polskie, ru sk ie
i litew sk ie” — ed)


